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WIZYTY w  M. S. I.
Warszawa 23. 3. (Telef. wł.). M inister Beck 

przyjął posła  rum uńskiego Cadeie, niem ieckie­
go Moltke, oraz finlandzkiego idamana. W ice­
m inister Szetnbek przyjął posła  jugosłow iań­
skiego La-zarewicza.

gpk «-w.-v
Warszawa 23. 3. (Tolef. w ł.). W dni cci; 28 

i 29 b. m. obradować będzie walny zjazd. Tow. 
Nauczycieli Szkól Średnich i W yższych.

Moratorjum mieszkaniowe
będzie przedłużone dekretem

j Warszawa 23. 3. (.Tolef. wł.). W ielkie zanie- 
jpokojenie w śród szerokich rzesz bezrobotnych 
w yw ołało nieuchwalenie w czasie obecnej sesji 

I sejmowej przedłużenia moratorjum mieszkanio- 
wego na miesiące letnie. W roku ubiegłym m o­
rato rjum  m ieszkaniowe załatw ione było pod 
sam koniec sesji. Obecnie będzie ono uregulo­
w ane dekretem Prezydenta Rzplitej, k tó ry  u- 
każe się zapewne w dniach najbliższycL
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Organizacja nowego roku szkolnego w gimnazjach
Warszawa, 23 m arca. (Teł. w ł.). M inister­

stwo Oświaty w ydało za rządzeń e w7 sp raw ie  
organizacji roku szkolnego 1934-35 w szkołach 
średnich ogólno-ksztalcącyoh. K andydaci do 
kl. I. gimnazjów7 now ego ustro ju , m ogą być

W  p ra s ie  z a g ran ic zn e j ro zp o c zę ła  s i ę ' n a p a s tn ik a ,  u zn a n ie  S o w ie tó w  de ju re  przez
d y s k u s ja  n a  te m a t p rz y s tą p ie n ia  R osji S o -1 sz e reg  p a ń s tw  —  -w szystko to  razem  w zm oc-
w ieck ie j do  L ig i N aro d ó w . J e d n o  z p ism  n jł0 o g ro m n ie  p o z y c ję  R o s ji S ow ieck ie j n a  
a n g ie lsk ic h  p rz y ta c z a  n a w e t w a ru n k i od  te re n ie  m ię d zy n a ro d o w y m  i uczy n iło  z  n ieb  | p rzyjm ow ani po ukończeniu  6 oddziałów  szko
p rz y ję c ia  k tó ry c h  u z a le ż n ia  R o s ja  swrą^ c z y n n ik  w y b itn ie  a k ty w n y  w  E u ro p ie . T ę  h  pow szechnej n a  podstaw ie egzam inów
w sp ó łp rac ę  z g en e w sk ą  in s ty tu c ją  m ię ck y n a - a k ty w n o ś ć  d y p lo m a c ja  so w ieck a  u ja w n ia  
ro d o w ą . W śró d  ty c h  w a ru n k ó w  s ą  t a k i e , 'w  d a lszy m  c iągu . N a pew no  n ie z a d łu g o  u s jy - 
b tó re  n ie  n a s trę c z a ją  p o w aż n ie jszy c h  tru -  j szy m y  o u z n a n iu  Sow ietów 7 p rz e z  te  pań* 
d n o śc i, a le  s ą  ta k ż e  inne, k tó re  b ę d ą  n i e ^ w a ,  k tó re  d o ty c h c z a s  te g o  (n ie  u cz y n iły , 
do  p rz y ję c ia , g dyż  g o d zą  w  s tru k tu ra ln e  (R ów nież  je s t  b a rd z o  p ra w d o p o  lo b a e  zaw ar- 
p o d s ta w y  L ig i N aro d ó w .

N ie w iem y , czy  in fo rm ac je  p ism a  a n g ie l­
sk ie g o  są  śc isłe , ja k  n ie  w iem y rów nież 
z c a łą  p ew n o śc ią , c-zy n a p ra w d ę  is tn ie je  z a ­
m ia r  p rz y s tą p ie n ia  R o s ji S ow ieck ie j do  L i­
g i N aro d ó w . A czk o lw iek  w ers je  n a  te n  t e ­
m a t  k rą ż ą  już  o d d aw n a , rzą d  b o lszew ick i

w stępnych. W aru n k iem  przy jęcia je s t pom yśl 
nr w ynik  egzam inu. D opuszczeni do egzam i­
n u  w inni być wszyscy bez względu na liczbę 
zgłuszonych, którzy  do dn ia  20 sie rp n ia  1934 
roku będą m ieli ukończonych cona jm n iej la t 
12, a n ie  przekroczyli la t  16. W stosunku  do

cio u k ładu  7. F ran c ją , k tórv jeszcze b a r d d e j l ^ f  k{óra * ? ! « »  się do gimnazjum- ze 
. , . , . . . , , . . , . świadectwem ukończenia 6 oddziałów szkoły

za ch o w u je  w7 te j sp raw ie  zu p e łn e  m ilczenie .

zac ieśn i s to s u n k i m ię d zy  te m i p ań s tw am i.

W s tą p ie n ie  R o s ji S o w ieck ie j do  L ig i N a ­
ro d ó w  b y ło b y  log icznem  zakończen iem  tego  
p ro cesu , ja k i  p rze sz ła  p o lity k a ' zagraniczna- 
te g o  p a ń s tw a . B y ło b y  n ie ja k o  m a n ife s ta cy j-  
nem  potw7ie rd zen iem  te g o  fa k tu , że sk o ń c z y ł

N ie  zap rzec za  ly in  pog ło sk o m , a le  \ch. ta k ż e  
n ie  p o tw ie id z a . S tą d  w n io sek , z d o b y w a jąc y  
sob ie  co raz  w iększe u zn a n ie , ż e  je d n a k  po-

. sie d la  n ieg o  o k res  o d o so b n ien ia . U dzia ł
R o s ji w  L idze N aro d ó w  w zm ocn iłby  je szcze  
b a rd z ie j je j  s ta n o w isk o  w  p o litj-ce  m ię d zy ­
n a ro d o w e j i u m ożliw iłby  je j w y w ie ran ie

ja w ien ie  się  R o s ji n a  t  c ie n ie  G enow y zosta- j eszoze -n-jekszego w p ły w u  n a  lę  p o lity k ę . 
k> ju ż  p rze sąd z o n e  w iseimie p o zy ty w n y m  ]£orZygC-; p o g a rd z e n ia , dla- k tó -
!i że  o d pow iedn i w n io sek  z g ło szo n y  będz ie  
n a  w rześn iow em  zg ro m a d ze n iu  L ig i.

W o b ec  b ra k u  k o n k ie tn e g o  m a te r ja łu  WZg ięd em  liczn e  p rec ed en sy ,
w  te j sp ra w ie , m o żem y  ją  ro z w a ż a ć  ty lk o  
te o re ty c z n ie . C zy le ż y  w7 g ra n ic a c h  p r a w d o ­
p o d o b ie ń s tw o  p rz y s tą p ie n ia  R o sji S o w ieck ie j i

ry c b  w a r to  p o św ięc ić  coś n ieco? z d o k try ­
n e rsk ic h  p rin c ip ió w , tern w ięcej, że is tn ie ją

N ie n a le ż ą c  do L ig i N aro d ó w , R o sja  S o­
w iecka b ra ła  i  b ie rz e  cz y n n y  u d z ia ł w  ró-

d o  L ig i N aro d ó w ?  C zy  o d p o w iad a  je j p l a - |żnF ch k o n fe re n c ja c h  m ięd zy n a ro d o w y ch  or- 
n o m  p o lity cz n y m ?  C zy  w reszc ie  m oże do- S k o w a n y c h  p rzez  in s ty tu c ję  g en e w sk a , 
p a t iy w a ć  sie w  tern  d la  siebie is to tn y c h  k o - |B ra la  w  -londyńskie j k o n fe re n c ji eko-p atryw ać  
rzyśc i?

pow szechnej, lu b  ukończenia dw u k la s  p ry . 
w atne j szkoły  ś red n ie j daw nego  ustro ju , moż­
na w  bieżącym ro k u  nie p rzestrzegać postano­
w ień doty czących dolnej gran icy  wieku. P rzy ­
jęcia i egzam iny  w stę p n e  do k la sy  d ru g ie j 
g im n. m ogą być p rzep row adzone  tylko w tedy, 
gdy liczba uczniów  w  k la s ie  te j n ie  dosięga 
liczby 45.

 oo-----
WPISY NA UNIW. WARSZAWSKIM.

Wanszawa 23. 3. (Telef. wł.). R ektor bm w . 
W arszaw skiego w yznaczył już term in wpisów 
dla nowowstępujncych słuchaczy w7 term inie 
wiTsonnym. Term in przyjm owani; zapisów u- 
stalono na dni od 4 do lfi kw ietnia.

ia k ż e  w  k o n fe ren c ji

e ie  izo lo w an a  w  E u ro p ie , k ie d y  z n ią  u trz y -  * * * * *  się u s u n ą ć  p rz y  d o b re j woli czynn i 
m y w an o  s to s u n k i o ty le  ty lk o , o ile te g o  za in te re so w an y c h . _
w y m a g a ły  in te re sy  g o sp o d a rc ze , a lbo  g d y  to  Co do  te g o , z d a je  s ię , n .e  n .ożna 5r,| e~ó 
o d p o w iad a ło  in te re so m  p o lity c z n y m  n ie k tó - , ż a d n y c h  w ątp liw o śc i. W s tą p ie n ie  R osji J e ­
ry c h  p a ń s tw . T e n  c h a r a k te r 'm ia ły ,  n ap rz y - R e c k i e j  n ie w ą tp liw ie  p o d n io s ło b y  m ocno 
k la d ,  s to su n k i n iem ieck o -so w icck ie , u ję te  ju ż  z a c h w ia n y  a u to ry te t  L ig i N aro d ó w , w ięc  
n a jp ie rw  w  ram y  t r a k ta tu  w  R a p a llo , a  n a - p o p r ą  je  te  w sz y s tk ie  p a ń s t w ,  k tó re  u n a ­
s tę p n ie  u k ła d u  b erliń sk ieg o , ro ro z u m ie n ie  | ż a ją  is tn ien ie  g en e w sk ie j in s ty tu c j i  r a  pożą- 
z  R o s ja  b y ło  p o trz e b n e  N iem com  d la  ich  po-1 d a n e  i  k o n ie cz n e . P o z a  te m  p o p rą  > ; kom 
U ty k i o d w eto w e j i d aw a ło  im  w. ręc e  n ie - ^ e p o ję  liozne p a ń s tw a , p o w o U w a re  w lasne- 
pow szedn i a t u t  w  ich w alce  o obalen ie  po- in te re sa m i po lityczno ;,ii. ty c li o-
st-anow ień t r a k t a tu  W e rsa lsk ieg o . I  d la  R o- s ta ta ic l i  będzie  z p o w n o rc ią  FrarojD . Ch>?- 
sji p rz e d s ta w ia ło  to  po ro zu m ien ie  p ie rw sz o -.m e  u jrz y  o n a  R o s ję  w  L id ze  N a. o., o w. zw la- 
rze d n ą  w arto ść . O słab ia ło  je j izo lac ję  i d a- szcza  p o  u s tą p ie n iu  z n ie j c -L n ie '- .

w ało  je j m ożność o d d z ia ły w a n ia  n a  s to su n k i 
m ię d z y n a ro d o w e  za p o śred n ic tw em  z a p rz y ­

ja źn io n y c h  Niemiec.
T e  czasy , g d y  R o s ja  s ta ła  na u b oczu  ro z­

g ry w a ją c y c h  s i r  w y d a rze ń  w  p o lity ce  m ię- s ty tu e ji ,  m o ż n a  s tw ie rd z ić , że i ‘ G nejs w rzel 
dtzyna,rodow ej, m in ę ły  —  p o w ta rz a m y  — [k ie  o b je k ty w n e  w a ru n k i, u n .c ? ] ! d a ją c a  Sr*- 
ju ż  d aw n o . D ziś w p ływ  je j na s to su n k i poli- sji w ejście  c!o L ig i N arodów , 'iw ją z a c e  z tern 
ty c z n e  w  E u ro p ie  je s t b a rd z o  silny  i trz e b a  p ew n e  o d s tę p s tw a  od ćh.tyc :e7-'ns.iwaj Irnji

N ie  fa n ta z ju ją c  za tem , c-o u cz y n iły b y  
N iem cy w  -n z ie  p rz y s tą p ie n ia  R osji do  L ig i 
N aro d ó w , i ja k i  m ia ło b y  t’o w pływ  na s ta n o ­
w isko  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  w o b cz  te j  la ­

sie liczy ć  7, tem , żc n ie  b ęd z ie  sio zm n ie j­
sza ł. a le . p rzec iw n ie , b ęd z ie  s ta le  w z ra s ta ł. 
P a k ty  z P o lsk ą  i z R u in u n ją . po rozum ien ie  
ze S ta n a m i Z jednoczonem i, p a k t o d e fin ic ji )

p o k ty c e n e j o k u p iły b y  pown-żue k o rz y śc i p r e ­
stiżow e i in n e  o raz  s ta le  m ie jsca  w  radz ie  
p a r la m e n tu  m ię d zy n a ro d o w e g  o t s  ja k i  n ra- 
gn ie  uchodz ić  L iga  N aro d ó w . A. D.

Zwłoki Karpija odnaleziono w śniegu.
Zakopane, 23 m arca. S ta ran n ie  prow adzo­

ne od sam ego ran a  kilkugodzinne poszuki­
w ania za ostatnią ofiarą wczorajszej lawiny  
w T atrach , inż. K arp ijem . k tó rem i k ierow ał 
baw iący  w' Z akopanem  p rezes i założyciel T a­
trzańsk iego  Ochotniczego P ogotow ia R atunko­
wego gen. Zaruski i k ierownik TOPR. Oppen- 
heim uwieńczone zostały po godzinie 14 po 
w odzeniem . P rzy  sondow aniu  śn iegu  n a tra­
fiono na d a ło  inżyniera Karpija, leżące na 
głębokości kilku metrów n ied alek o  od m iej­
sca. w któ rcm  znaleziono wczoraj innych, za­
sypanych przez law inę turystów7. Z w łoki sp ro ­
w adzono dziś do Z akopanego. Leżący w7 sz p i­
talu  sędzia (M achow ski i A ndrzej Kowerski 
czują się  dobrze.

Jaki rezultat iłałv roboty publiczne?
Warszawa 23. 3. (Telef. wł.). K om itet Stu- 

djów R obót Publicznych przy IJdize Narodów 
zawuadomił swego członka w  Polsce itrż. Ko 
nupkę, że S ek re ta ria t G eneralny Ligi Narodów 
zw-raca, się. obecnie równocześnie do rządów 
w szystkich w iększych państw  z prośbą o dostar 
ezenie inform acyj o skutkach gospodaitzych  
robót inwestycyjnych, prowadzonych przez te 
państwa w latach ostatnich, a więc w okresie 
kryzysu. Chodzi zw łaszcza o to, w7 jak i sposób 
w ykonanie robót oddziałało ożyw iające na prze 
m ysł i na zm niejszenie bezrobocia.

BONY INWESTYCYJNE JAKO GOTÓWKA.

W arszawa 23 m arca. (Teł. w l). M inister­
stwo S k arb u  ogłosiło przepisy d la  urzędów7 
skarbowych, regulujące obrót bonam i Fundu­
szu Inwestycyjnego. Bony inw estycyjne mają 
być traktowane przez urzędy skarbowe jako 
gotówka. K asy sk a rb o w e o raz kasy przedsię  
bierstw 7 państw ow ych i m onopolów  mają przyj 
mować bony do wym iany na pieniądze obie­
gowe bez ograniczania.

Z w rot w7, (rozporządzeniu ograniczającym  
w ym ianę bonów7 inw estycyjnych dotyczy tylko 
osób pryw atnych.

SPA D EK  O BIEG I B IL O M .

Warszaw a, 23 m arca (Teł. w-l.j.' W d ru g ie j 
dekadzie  m arca w raz ze spadk iem  obiegu 
bankno tów  zaznaczył sic również spadek  obie 
gu bilonu. M onet sreb rnych  było w obiegu n a  
sum ę 243.500.000. m onet b ranżow ych i n ik lo ­
wych n a  80.200.000 zł. JTazem d a je  to obieg  
b ilonu w  w ysokości 323.700.000 zł. W porów ­
n an iu  z p o p rzed n ią  d e k a d ą  oznacza ło spadek 
obiegu bilonu o 1.5.800.000 zł.

ZUCHWAŁY NAPAD W TARNOWIE.

. Tarnów. (PA T) N ieznani sp raw cy  w targ n ę  
li dziś do m ieszkana dr. Rlumenfclda. za­
m ieszkałego przy ulicy K rakowskiej i pobili 
bardzo siln ie służącą, którą następnie zam ­
knęli w łazience. Następnie złodzieje zrahowa 
li 1000 zł. w gotówce i wartościowe przed­
mioty, poczem zbiegli. N apad w yw ołał w ie l­
k ie  za in te reso w an ie  w7 m ieście. W ładze po li­
cyjne w szczęły energ iczne dochodzenia za 
sp raw cam i śm iałe j kradzieży.

De Va!era żąda zniesienia senatu.
Dublin, 23 m arca. F rem jer dc Y alera wui«’ -1 

dc izby w-nioeek o rozwiązanie i zniesienie se­
natu irlandzkiego. W niosek swój de Y alera 
m otyw uje tem, że przez odrzucenie ustawy w 
sprawie zakazu noszenia niebieskich koszul se 
nat przeszkodził rządowi w7 wykonywaniu obo 
wiązków, -zmierzają erch  do u trzym ania w k ra ­
ju łacin i spokoju W ten sposób senat stal się 
instytucją szkodliwą dla kraju. W kolach po­
litycznych utrzym ują, że obecnie dc Y alera w y 
da- zakaz noszenia koszul niebieskich na pod­
stawie dekretu w sprawie bezpieczeństwa we­
wnętrznego.

Pomoc rzędu dla duchowieństwa 
katolickiego w Hiszpanjl.

Madryt, 23 m arca. P a r la m e n t h iszpańsk i 
przyjął znaczną w iększością głosów7 party,j 
rządowych i prawicy katolickiej rządow y pro­
je k t ustaw y  w spraw ie pomocy finansow ej 
dla niższego duchowieństwa, przyznającej n a  
cel roczny fundusz  w w ysokości 16 i pó ł rai- 
ljona pesetów . Z pom ocy korzystać m ają  tyl­
ko cł duchow ni katoliccy, k tórzy  w dn iu  14 
kw ie tn ia  1931 roku p e łn ili już  obow iązki k a ­
p łańsk ie . je d n ak ż e  pod  -warunkiem , że ich 
obecne dochody nie p rzekracza ją  7 tysięcy pa- 
selów  rocznie.

FAŁSZYW YMI CZEKAMI ZAPŁACILI ZA 
BILET OKRĘTOW Y

Berlin, 23 m arca. Po powrocie z Nowego 
Jo rku  do Bremy parow iec niemiecki „Europo’1 
cddal w ręce poiUji dwóch Amerykanów, sto­
jących pod zarz itern fałszowania czeków7. Obaj 
Am erykanie za r y T  w tow arzystw ie okręto- 
mrrn w- Nowym .1 .iku dwa bilety przejazdu 
Uiasą pierwszą, za które zapłacili czekiem. Po 
7djeździć okrętu s.w ierdzono. że czeki są fal- 

y\ve. Zawiado ni( nc kom endę okrętu drogą 
radjow ą, w- następstw ie czego obaj eszusei zo­
stali aresztowani i oddani w ręce policji nie­
mieckiej w Bremie



a h  f GŁOS NARODU" z 'dnia 2-1-go m arca lD 3i B r SJ

0  mm 3 i s i q  S a r i? . .
Tajemnica dokoła Gzechosłowtuiji.
Ż eby  Tvytliimac7.ye op in ii i u zasad n ić  

o s try  te ra z  k u r s  P o lsk i w  s to s u n k u  do t z c -  
ctioS łow acji, p ra « a  rz ą d o w a  w sk a z u je  n a  
p rz e ś la d o w a n ia  p o lsk o śc i trw a ją c e  w  ty m  

'k r a j u  od  l a t  15 „bez p rz e rw y " . P o staw iw sz y  
sp ra w ę  w  te n  spogób „G a z e ta  P o lsk a "  d o ­
d a je :

„Z jak ichś wyższj d i  racji politycznych, 
k tó re  prćżnobyśm y sio starali odgadnąć, ta  
sam a po lityka  zaczęła (teraz) przybierać 
form y jask raw e”.

..Jeżeli —  zauważa na m arginesie tych 
w yjaśnień  „P obo tn ik11 —  w ciągu 15 la t  
Czesi prowadzili konsek-wentna politykę 
w ynaradaw iania , to czemu „sanacja  me 
reagow ała  na n ią . czem u dopiero teraz się 
odzywa, k iedy  po lityka t.a p rzy b p ra  rzeko­
mo form y jaskraw e? A jeżeli p rasa  „sana­
cy jna" sam a przjw naje,'żo  nie może odgad­
nąć  owych ..w yższych racji politycznych’1, 
k tó reb y  dyk tow ały  Czechom prześladowanie 
Polaków , to  należało raczej pow strzym ać się 
przez jak iś czas z w ysuw aniem  podobnych 
zarzutów  i zażądać w yiaśnienia od Rządu 
Czechosłowacji, a nie p isać o „prow okacyj­
nych m etodach" wdadz czeskich, nie gro*zić 
Czechosłowacji zmianą po lityki Polski w 
stosunku  dó niej".
TTobec. te g o  p o zo s ta je  jedno  ty lk o  „ w y ­

ja śn ie n ie " : —  m am y  do  czyn ien ia  z ja k ą ś  
ta je m n ic z ą  a k c ją , k tó ra  d o tą d  n ie  zo s ta ła  
w y ja śn io n ą .

Po p. Dziadoszu —  p. Downsrowicz.
„M yśl N a ro d o w a "  donosi, że p . M edard 

D ow narow ioz , s o c ja lis ta  sa n a c y jn y , przem a- 
w dajac n a  a k a d e m ji im ien inow ej 10. b . nu 
Hf o la ł:

„Na koianacn, na kolanach powinniśmy 
służyć Wodzowi".

„Nie chudzi nam —  pisze „Mysi Na.ro 
Mowa” —  o to , że p. Downarowioz mienił 
nie i m ieni się być socjalistą . Niech się mie- 
'n i, ja k  chce. Ale przypomnieć w arto , że n a­
w e t w  R osji carskiej, w ięc w  klasycznym  
k ra ju  serwilizum, w ybitny  pisarz, pełniący 
ważne funkcje przy dworze, zdobył się. był 
n a  godniejszy znacznie aforyzm : „Służyć lu­
bię, wysługiwanie się przypiawia mnie o 
mdłości^ („służit1 Ijublu, w ysłużiw atsia 

toszno”).

N i „prima aprilis".
Ż ydow ska ..C hw ila" donosi o p o g ło sk ach . 

Ja k o b y  n a  1. k w ie tn ia  m ia ła  n a s tą p ić  
„zasadnicza zmiana w dziedzinie polityki 
podatkowej. Podobno czynniki m iarodajne 
nie są zadow olone ze zbyt rygorystycznego 
śc iągan ia podatków , co było stosow ane ze 
niCzegćlna gorliwością w okresie ostatniego 
roku budżetow ego. Poniew aż zb y t silna, śru­
ba podatkow a w yw ołuje w śród ludności nie­
pożądane reakcje, po lityka podatkow a ma 
by ć  złagodŁuuią, a w związku z tem  oczeki- 
Wame są zm iany n a  stanow iskach prezesów 

.izb skarbow ych i naczelników urzed w  sknr 
bowyoh. Czynniki opozycyjne dddają  od sie 
bie, że złagodzenie po lityki podatkow ej jest 
konieczne ze względu na zbliżający się okres, 
wyborów do cla! samorządowych 1 niedale­
kich wyborów do ciał usta wodawczycli".
B yć m oże!... B yc  m oże je d n a k , że je s t  to  

p o lsk ie  „p rim a  a p rilis" .

Kasztany krakowskie I „cała Polska".
„ K u rje r  P o a a u n y "  je s t  b a rd z o  ro zża lo n y  

na. K ra k ó w  za  śc ięc ie  p a n i  s ta ry c h  k a s z ta ­
n ó w  n a  P la n ta c h .  Bo p iz ec ież  —  p isze  o rg an  
s a n a c y jn y  —

„K urków  nie jest tukiem sobie zwykłem 
m iastem , k tó rego  gospodarka obchodziłaby 
ty lk o  R adę m iejska. K raków  jest naczn k ra ­
są, naszą ozdobą, kościołem na.szych naro- 

' dow ych pam iątek. Kraków należy do całej 
P obici i —  należy do niej, jako  całość. Nie 
pew ne ty lko  gm achy, nie poszczególne sta ­
re  domy, lecz —  całość. Do całości te j nale­
żą, i  P lan ty . Tstnieją one sto la t: to  chyba 
dosyć, aby  pokolenia zżyć się m ogły z tym

1 pięknym  pasem  sta re j zieleni, okalającym  
śródm ieście, w  którpm  każdy kam ień jest 
nam  drogi.

T ak  mi się widzi, że jeżeli się uważało 
za konieczne przystąpienie do jakiejś „ku­
rac ji"  P lan t, to  trzeba było to  zrobić nie 
m ilezkicm  i nie stw arzać fahtów  dokona­
nych, a  bezpowrotnych, lecz próbować jakoś 
n a  tvm  p u n k d e  dogadać się z Polska. Od 
Wiać tę  spraw ę pod szeroką dyskusje, w ez­
w ać nie jedpn au to ry te t profesorski ku obro- 

' n ie  dokonanego wandalizmu. lecz kolegjum, 
k tó reby  rzecz zbadało w szechstronnie.

A  cóż będzie, gdy nagle ojcom m iasta  
K rakow a w yda się. że kościuł M arjacki psu­
je  sylw etę R ynku? Czy pewnego dnia prze­
niosą go na inne miejsce i będą to in .ażaii 
za swoja św iętą prerogatyw ę, do k tórej nic

Jeszcze o stosunkach z Litwą.
n a  m iał n a  m yśli spraw y litew skie, i że 
czas pracow ał, raczej n a  korzyść Polski, 

niż n a  korzyść nieustępliw ego stanow iska 
L itw y. Zdawało się, żc po zachwianiu się 
T ra k ta tu  W-emsalskiogo akcje litcwrskie pój­
dą w  górę. Rzecz jednak  w ygiąda inaczej. 
Porozum ienie polsko-niemieckie i  polsko-so­
wieckie oraz konflikt lilewsko-niemieciki

Minister spraw  zagranicznych, pik. Beck, za­
przeczył, jakoby  pomiędzy P olską a  L itw ą to ­
czyły sie rokow ania w  sprawie załatw ienia d łu ­
gotrw ałego zatargu . Uczynił to  pan m inister 
w formie w yw iadu, udzielonego agencji „Trkra”.
W yw iad ten brzmi, jak  poniżej:

„W  związku z wiadom ościami, podanemi 
przez prasę w  szeregu krajów  o negocja­
cjach polsko-litew skich, a  zw łaszcza wobec 
wiadomości, podanej przoz p rasę litew ską o 
wyjeździe p. W. Ziibowa do W arszawy, 
przedstaw iciel ageineji „Isk ra" zwrócił się 
do p. m in istra  spraw  zagranicznych Józefa 
Becka z prośbą o wyśw ietlenie tej sprawy.

—  Przyjazdu p. Zubowa, do W arszaw y 
— oświadczył min. Beck nie należy  tlóm a-jludizi w phw ow yeh  
czyć .żaclnemi negocjacjam i dyplom atyczne- j tycznych. S ta ra  to  praw da, a 
mi. P . Zubow, k tć ry  je s t bliskim krewnym czasach potw ierdzana!

zm usza L itw ę do pójścia na drogę poiozu- 
mienia z Polską, i pogłosk i, rodzące się w  
W ilnie m ają  w  wielu w ypadkach  cechy 
prawdopodobności.

Spraw a ru szy ła  szybko z m iejsca, ■ lody 
zostały  przełam ane; jaiK k ra  na W iiji, uno­
szona i niszczona te ra s  słońcem i w artk im  
nurtem  rzeki".
I  nam  się tak  wj daje, pomimo oświadczenia 

m in istra  spraw  zagranicznych. 1

-®o-

Żvdzi

marsz. Piłsudskiego, przyję-ty był p rw z p- 
m arszałka rzeczywiście, lecz jedynie w cha­
rak te rze  pryw atnym , jako k rew n y ; Żadne 
negocjacje polityczne nie toczą się między 
W arszaw ą a  Kownem. D la ośw ietlenia tej' 
spraw y chcę przedew.szystkiem przypom nieć 
jej przeszłość. S tan  rzekom ej n u jn y  między 
Litwą a P o lską został zakończony przez 
stw ierdzenie fak tu  jej nieistn ienia w czasie 
pobytu  m arsz P iłsudskiego w  Genewie w 
r. 1927. Spraw a uregulow ania stosunków  
miedzy Polską, a  L itw ą została  w  tym  m o­
mencie złożona w ręct Ligi Narodów. Na 
te j zasadzie naw iązano pod eg idą L igi Na­
rodów  rozm owy polsko-litew skie O# począt­
k u  rozmów ujawniona zos ta ła  ze stro n y  rzą­
du p. W aldem arasa zupełna niechęć do usu­
nięcia. absurdalnego s tan u  .stosunków. Dcle- 
gac ja  po lska zam iast rzeczowej dyskusji 
napo tykała  na szereg kłamstw i oszczerstw, 
zw róconych pod adresem  Polski. Marsz. P ił­
sudski, k tórem u przedłożono w  owym cza­
sie rez u lta t rozmów oświadczył, że przy  ta  
kim sposobie staw ian ia spraw y bardziej ce­
lowe nylony wyrzucenie p. .Waldemarasa 
poprostu przez okno, niż kenty miewanie ne- 
gocjacyj. Nasze polityczne przewidywaniu, 1 
nadal w  ciągu szeregu lat, okazały się słusz­
ne. L iga N arodów  nie zrobiła w  tej spraw ie 
niczego; niemniej późniejsze rządy  litew skie 
me w ykazały  żadnego w ysiłku , potw ierdza­
jąc przekonanie, że stan buibaiz.yństwa, is t­
n ie jący  w  tych  stosunkach  uw ażany jest, na 
Litw ie za normalny"

* * * F'Ł
Musi uderzać niezwykła forma ośwdadczenia 

min. Becka. U żyw a on w  niem takich zwrotów i 
w yrażeń, jakich  naoguł nie spotyka się w enun­
cjacjach m inistrów  zagranicznych.

To jedno. K to je s t ów p an  Zubow, o k tó ­
rym  pan m inister ta k  szeroiko się rozwodzi. 
D ow iadujem y się o tem  z „R obotnika":

M edjatorem  pumięjdzy dw om a państw am i 
(Polską i Litw ą) —  pisze „R obotnik —

„jest pono niejaki pan Zubow. jak  tego  naz­
w isko dowodzi, Rosjanin z Kowna i poto 
met Platona Zubowa, który był faworytem  
Katarzyny Ii-ej.

Ten to  pan, a  ja k  inne pism a podają, 
hrab ia  Zubow, juz dw ukrotnie przeuroczy! 
granice polsuo litewską w  Oranaeh, skąd  
pociągiem przyjeżdżał do W arszawy.

Hr. Zubow a zadaniem  m a być przygo­
tow anie grun tu  do urzędowych ro lo w ą *  
k tó re  poczęśei odbyw ałyby się w  Wilnie, a 
poczęści w  Kownie

« « «

Poznaliśm y już treść ośw iadczenia płk. Be­
cka i wiemy, k to  je s t p. Zubow. T eraz zw róć­
m y uw agę n a  arty k u ł B. Siengera, korespon­
den ta  w arszaw skiego „Nowego Dziennika". 
Pierw szy jego a rfyku ł p. t. „Spory litew skie w 
W ilnie", a  n a  być ich k ilka , kończy się w  spo­
sób następujący:

„Jedno  stw ierdzić można, że spraw a li­
tew ska obchodzi najw ięcej nieiy lko polity­
cznie ale i uczuciowo M arszałka PilsudskT- 
go, że losy tej spraw y spoczywają w jego 
.ęku , że nieraz w  podróżach swoich do Wii-

ezepiają się w szystkich, w szy stk ich . cząwszy, podkreśla ją  swój „faszyzm pierw szej 
i w szystkich obozów poli- godziny". N aw et w  Niemczech próbują ciągle 

a ciągle w  naszy ch ' porozum ienia z Hitlerem.
Ale oczywiście w  państw ach’ ,,’dem okratycz, 

W  m anarchji um ieją w kraść się w łask i d w n -'n y ch ” są „dem okratam i", l a k  w  Czechoslowa- 
ru. W ielką rolę odgrywali na dworze ces. F rań  ejj; we F rancji, w  Anglji.
ciszka Józefa  w W iedniu. Dzięki żydowskim 
wpływom  tak i L-uegger był dwu. razy odrzuca­
nym przez cesarza jako burm istrz W iednia...

W  republice pozyskują sobie part.jo po lity ­
czne. 1 to  bez w zględu na, zabarwienie... Zupeł 
nie i bez zastrzeżeń na usługi żydostwa idą par- 
tje socjalistyczne. R az dlatego, że s,ą n a jc z ę ­
ściej k ierow ane przez żydew, —  następnie 
działa tu  pewien psychologiczny mom ent 
(M arks byl żydem). Ale i partje  . .burżuazyjne"

Co idio Polski, to  trudno  im było znaleźć 
„właściwe w yjście". Obserwowaliśmy ich w  o- 
kresie wyborów parlam entarnych, sam orządo­
wych, —  w  okresie „B rześcia” i in. podobnych 
spraw . W ahali się. Nie wiedzieli, dokąd tlę  
/.wrócić. Iść z  opozycją, to rząd będzie się gnie 
wał. Iść z sanacją, to się znów P. P. S. obrazi, 
W rezultacie zrobili to, co je s t szczytem  finezji 
politycznej i m achiawclizmu. jedni żydzi w spół­
pracują, z rządem  i z sanacją, —  drudzy u trzy

nie są  obce żydowskim wpływom. T al.a  „po- mu ją ścisło ,stosunku z . dem okratyczną" lewicie, 
rządna" par-tja, ja k  liberalna wr Anglji, je s t —  szczególnie z P. P. S. Ale ci rozdzieleni dobro-
jak  wiadom o opanow ana przez żydów (sir wolnie bracia tęsknią do siebie. I  chcieliby być 
S h in iiw lA  jeden z au ten tycznych R otschildćw  znów razem. Jak że  to  jednak  te raz  zrobić, kie- 
ku oburzeniu kato lików  francuskich kandyldo- dy P. P. S. tak  się „.gniewa” na sanację, a  sa-
w ał przed paru  la ty  z listy  „Uuji repubbkau- 
sk ie j” (prawicowej) i tu  jeszcze w okręgu P i­
renejów , w  k tórym  leży' Lourdes.

Pozysikują sobie żydzi także pra„ę. Można 
powiedzieć, że „najw iększe" i najpopularniej­
sze” dzienniki (także w  Polsce) są  często opa­
now ane przez żydów, t. zn, albo przez kap ita ł 
żydowski, albo przez publicystów  żydowskich. 
N ajsiln iej w ystępował ten  objaw  w Niemczech, 
gdzie 2 /J  nairladu , dzienników mieli żydzi w 
rękach. Tem się tłćm aczy silna reak cja  hitle­
ryzm u.

Mogłoby się zdawać,' że tak  zw arty  i zdy 
seyp lm ow any 'naród , jak  żydzi, broni w świe 
cK  jednej idemogji. Spotykam y się jednak  z u- 
derzająicem zjaw iskiem , żd żydzi bronią dziś 
w szystkich ideologij. W Rosji bolszewickiej 
bronią .Skrajnego bołszew izuiu”i  stanowią1, głów 
ne j-ego oparcie ta k  w  dziedzinie ekonom ji. jak  
kultur;,’. IV „kapita listycznej" Am eryce sj_ pod ­
porą „kapita lizm u”. W e W łoszech w krad li się w 
lask i Uurssoliniego i w szyscy, od rabm ów  po-

nac ja  n a  m ą?
. Nasz P rzeg ląd" znalazł sposób na- likwida­

cję tego „rozdarcia”. I  nie od dziś —  ja k  p a­
m ięta ją nasi czytelnicy —  w ytrw ale zachęca 
p . P . ft. do porozumienia, z „postępow em i” ele­
m entam i sanacji, oczywiście za pośrednictw em  

| żydów, k tó rzy  m ają koneksje i tu  i  tam . P o  
raz już. nie wiedzieć kt-óay, pow tarza, że nasza 
„sanacja” nie je s t „faszyzm em ", ant ‘.hitleryz­
m em "; aie ta k ą  sobie „popraw iona" dem okra­
cją, —  żo natom iast faszyzm grozi socjahzm o- 
wi, ale z innej (!) strony. W obec tego, oświad­
cza „Nasz P rzeg ląd” :

„możemy się znaleźć rychło przed rozgryw ­
k ą  między socjalizmem a  faszyzmem, o iie  
nie zaradzi tomu jeden niezawodny środek: 
porozumienie umiarkowanego socjalizmu z 
postępem mieszczańskim".
Oczywiście za pośrednictw em  żydów.
A, że w  P. P. S. nie b rak  żydów, więc „par- 

t ja  p ro lu tarjacka” i chciałaby i boi się...
St. D.

Ctaesi c lic ą

nikom u? Czy też przynajm niej kościół Ma­
rjacki zostanie . uznany za w łasność całej 
Polski.

.Tuż m am y przecież przykry  precedens z 
Ryni-dem, k tó ry  w idocznie nikogo w  Polsce 
nie powinien obchodzić i do k tó rego  każ­
demu zasię, skoTO go  pozwolono ozdobić 
ta k  „pięknym " budynkiem , ja k  kam ienica 
na rogu ulicy św. J a n a ”.
K raków ' —  n a le ż y  do  całej P olsk i. O 

każdym  k am ien iu  w śró d m ieśc iu  d ecy d o w ać  
w in n a  cała  P olska... D o sk o n ale , n iech że  je d ­
n a k  t a  cała P olsk a  w y c ią g n ie  k o n se k w e n c jo  
z te j z a sa d y , k tó re j  K ra k ó w  n ie  m y śli zw al­
czać , i zechce j ą  p ra k ty k o w a ć  n ie  w  form ie 
ty lk o  u d z ie la n ia  racl, a le  i  —  środków ' n a  
u trz y m a n ie  k ra k o w sk ic h  p a m ią te k . Z w łasz­
cza zaś  —  W a rsza w a !

Znaczna cześć p rasy  polskiej, w szczegól­
ności p rasa  niezależna, w ystąp iła  stanowczo 
przeciwko rozdm uchiw aniu drobnych zatargów  
polsko -czeskich. Podobne stanow isko zajm uia 
wpływów’e dzienniki czeskie.

Organ narodow ych socjalistów  „Czeskie 
Słowo", sto jące blisko Benesza, pisze:

—  „W piątek  w ystaw iał T ea tr  N arodow y 
w P radze sz tukę M etlka ...Jerzy z P odjebradu” , 
w której um ierający kroi czeski pow iada:

—  „W ładysław  Jag iellończyk  będzie 
królem  czeskim. P o la -y  jedyni z sąsiednich 
narodów, postępow ali wobec nas honoro­
wo... n igdy wobec nas nie byli kacerzam i, 
n igdy  nas w  naszych ciężkich bojach z  W ę­
gram i. K rzyżakam i i innymi zdrajcam i nie 
napadli. Kazimierz polski n igdy  n ie mącił 
pokoju  pom iędzy Czechami a  Polakam i, 
przeciwnie nie jrrznstaw ał pośredniczyć po­
między nam i a. Rzymem i w szystkim i inny  
mi nieprzyjaciółm i. Czechy a P o lska —  to 
byłaby siła -  - to  by łaby  przyszłość..."

W  niedzielę odbyw ały  sie w Ostrawoe Wi- 
tlowicach, K arw inie i innych m iastach obchody

imienin marsz. P iłsudskiego. W  P radze obchód 
tak i odbyw ał się w Domu Stefanika. N a uro­
czystości te j przem aw iał jak o  m ów ca szef kan- 
eelarji w ojskow ej p rezyden ta  M asaryka gene­
ra ł inż. B łaha, a  w obchodzie wziął udział rów ­
nież m inister obrony narodow ej Bradacz

Rzeczywistości tej. k tó ra  ty le  św iadczy o 
naszem stosunku do Polski, przeciw staw iam y, 
nie mniej wym owną rzeczyw istość. Tego sam e­
go dnia, kiedy P rag a  obclioazila im ieniny m ar­
szałka Piłsudskiego, w W arszaw ie w ybito o kna  
w poselstw ie czeehofdowackmm. T ak  ukorono­
wano kam panję, ja k ą  prow adziła czy to  g rupa 
ludzi n a  pograniczu czechosłowacko-polskiem , 
czy to część polskiej p rasy  prorządinwej. Chce­
m y wierzyć, że w arszaw scy dem onstranci po ­
stępow ali -swawolnie, że to  by ła  indywidualni;, 
akcja kilku zaślepieńców, ale ci ludzie moglf 
odw oływ ać się no. n a  „G azetę P olską", k tó ra  
o nas p isała tak , że i część prasy  polskiej m u­
siała w ystąpić przeciwko temu, W  dzisiejszej 
niespokojnej atm osferze kam panja ta k a  nie 
może m inąć bez następstw . Obecnie następstw a 
te  pojaw iają się i n ie jest naszą rzeczą, abyś­
m y sy tuację napraw iali”.

( 'Id o lu tr
dłwi«kowy

►•a nowym Zarznanm Katolickim.

„ S Ł O N K O ” ul. Lubicz 15.

i  życia Cnrystusa p. t  Żywot, Cuda i Męka Chrystusa
Piękny tan film przedstawia jakn* jdokładniej żywot Chrystasa od Narodzenia do Wniebowstą­
pienia. — Narodzenie — Trzech Króli — Rzeż niewiniątek — Ucieezka do Egiptu — Dzie- 
; iństwó Chrystusa — Liczne cudu Chrystusa — Chrzest Chrystysa — Wjazd de Jerozolimy — 
Ostatnia Wieczerza — Zdraau Judasza — Sąd — Biczowanie — Koronowanie — Cała droga 
oa górę Kalwarj' — Ukrzyżowanie — ‘'ot/zet — Zmartwychwstanie i Wniebowstąpienie. 
Obraz jest zaopatrzony w nao.!oy całacwicio wyjęte z Pisma Świętego i zrtdagowanu przez 
Ks. Piotrowskiego. Zdjęcia do tego flimu były zrobione w miejscach fwiętych. Przed widzami 
przesuwają się ma. wmcze srajoorajty Palestyny, Jerozolimy i t. d. — Obraz ter jeat ostatnim 
wyrazer tecnnilti łilmowei Film ten oglądało tysiące księży i profesorów szkół i  semlnarjów 
i wydali jaanójlepszą opinję. — ńodzice jeżeli chcecie wychować dzieci religijnie śpieszcie 
sami i posyłajcie dzieci Wasze obejrzeć ten piękny film, gdyż żadna książką nie utrwali 

w pantięci życia Chrystasa tak jak powyższy film.
Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9, w niedzielę tarże o godzinie 3-ciej popol.
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Jim  t i e m i t i c f t  JiteJ<

Już 7 miesięcy w szkołach łomżyńskich 
niema nauki religjl.

Od początku ro k u  szkoLugo, tj. od. końca 
(sierpnia 1933 r. w  trzech szkołach łom żyńskich 
i jednej w  Ostrowi Mazowieckiej niema n au ­
czycieli relig ji ani wykładów naukf reiigji. Wy 
znaczeni przez władzę duchowną księża pre­
fekci nie otrzymali dotąd nominacji z kurato- 
rjum . In terw encje w ielokrotne w te j sprawie 
lodziców  i władz kościelnych nie odniosły eku 
tku.

Sh n  zdrowia ks, arcyb. Jałbrzykowskiegc
M etropolita -wileński, ks, arcybiskup Ja lb rzy  

kow ski po operacji przebywa w dalszym  ciągu 
w lecznicy. Choroba likwiduje się normalnie i 
pomyślnie. Obecnie więc m ożna już myśleć o 
wykonaniu drugiego zabiegu operacyjnego, któ 
rego celem byłoby usunięcie przyC7.yny cho­
roby.

Socjaliści w B B.
„P olska Zachodnia” donosi z Dąbrowy Gór 

Ttiezej. że część m iejscowej organizacji P. P. S. 
(OK W ^ na. czele z najczynniejszym i działacza 
mi zerw ała z swoją, p a rtją  i zgłosiła akces do 
BBW P, zw racając się 7. odpowiednio sform u­
łow aną deklaracja, n a  piśmie.

^urowy zekaz strzelaniny świątecznej
w stolicy.

K om isarz rządu n a  m . W arszawę podpisał 
zarządzenie w pr0 w ad7.aja.ee zakaz strzelaniny 
św iątecznej, jak  i sprzedaży środków  w ybuebo 
wych w aptekach. Pod groźbą 14 dni aresztu 
i 500 zł. grzyw ny zakazano, począw szy od b. 
tygodn ia  aż  Jo  30 kw ietn ia strze lan ia z pe­
ta rd , żabek, pistoletów , aptekom  zaś i sk ła­
dom aptecznym  sprzedaw ania m ateriałów  w y­
buchowych. Sprzedaż odbywać się może je d y ­
nie n a  podstaw ie recept lekarskich.

Gdy żydzi „ba^ię się w wojsko"...
W Kaliszu powszechnie zw racała uwagę 0- 

gó-lu ludności kato lickiej w dzień 19 bm. obec­
ność w szeregach defilującej arm ji a za nią 
młodzieży polskiej —  defilująca „armja" ży­
dowska, um undurow ana i w pasach, idąca w  
szeregach podczas defilady. Ludność grom ad­
nie przyglądała się temu pochodowi.

Oszuści żeruięcy na patriotyzmie.
W  Cieszynie aresztow ano 4 osobników, po­

chodzących z Lottzi: J. W ojtasika, Wł. Kacz­
marka, Wł. Irom czaka i kr. Smolarka, którzy  
od dłuższego czasu objeżdżali woj. śląskie i u- 
tw orzyli dla -siebie „komitet propagandy mo­
rza polskiego”, zajm ując się sprzedażą poczto 
w ek i plakatów  pod hasłem  ..P raw da o pol- 
skiem Pom orzu”. W ym ienieni osobnicy w yłu­
dzili legitym acje Związku rezerw istów  oraz 
S trzelca i przy sj>rzeda'ży swoleli plakatów  po­
woływali się na rzekom y nak az  s ta ro s tw a cie 
szyńskiegu, obowiązujący kupców, restaurato­
rów itp. du kupowania plakatów. Skoro oszu­
stw o wyazło na jaw. starostw o nakazało  osa­
dzić oszustów w więzieniu.

SZPIEG DRZAZGA WE WRONKACH.

W czoraj p rzew ieziony  został a W arszaw y 
szp ieg  D rzezga, skazany w yrokiem  sądu do­
raź n eg o  na bezłerm iniow e ciężk ie w ięzienie. 
O sadzony on został w e Wro-nkacli. J a k  w iado­
mo, jego żona O kcm ek-Drzegow a przew iezio­
n a  została do w ięz ien ia  kobiecego  w F o rd o ­
n ie

SOCJALIŚCI PRZECIW RELIGIJNYM Ab  
DYCJOM RADJOWYM. W  związku z postano 
wienicm rządu francuskiego o przyw róceniu 
audycy j religijnych w paryskiej rozgłośni T a - 

djow ej, o czem donosiliśm y w dniu 21 bm., 
w arto  zapoznać się z dyskusją kom isji p arla ­
m entarnej, k tó ra  tę  spraw ę -rozpatrywała. Mia­
nowicie po dyskusji za wnioskiem o przyw ró­
cenie audycyj relig ijnych opowiedzieli się 
w szyscy członkowie kom isji z w yjątkiem  dwu 
soejalistów . Członkowie kom isji dali rów nocze 
śnie w yraz przekonaniu, że odczyty religijno, 
i kazania w racljo państwowem w żadnym ra­
zie nie są pogwałceniem zasady „neutralności” 
państwa. \

W SOSNOWCU wybuchł we czwartek 
strajk tramwajowy, obejmując 75 motomi 
czych i konduktorów. Od rana w szystkie 4*anl 
w aje  by ły  nieczynne. O godz, 11.30 uruuhomio 
rro k ilk a  w ołów , prow adzonych przez kon tro ­
lerów . S tra jk  m a tło ekonom iczne. Po k ilkugo­
dzinnych p ertrak tac jach  z dy rekc ją  tram w a­
jów  zdecydowano obniżkę plac o 5 proc. —  
S tra jk  ziost-ał zlikwidowany. O godź. 16-tej 
w szystkie wozy w yruszy ły  norm alnie.

„KROFELKA“ OCHRZCZONA. Po przyby- 
riu  córeczki Gorgonowej „k ro p e lk i” do Lwo­
w a, o czem pisaliśm y w czoraj, —  dokonano 
chrztu. - K ropelka” otrzym ała im iona Ew-a i 
Krystyna. Imię Ewa wybrane podobno z na­
zwisk trzech obrońców Gorgonowej w trakcie 
procesu krakow skiego, a  mianowicie adn oka-

Ostrzegawczy alarm lawin.
* (K orespondencja własna).

Zakopane, 23 m arca 
Law,dna, ja k a  runęła  z Liliowego w czoraj 

o godz. 11-ej przed południem, przewyższyła 
ogromem k a tas tro fy  —  w szystkie dotyc-hczaso 
we wwpadki lawinowe. Nigdy jeszcze bowiem  
lawina nie porwała w Tatrach aż 6 osób, z któ

wyratować się z mas śnieżnych dzięki doświad 
czeniu i szybkiej orjentacji. Odpiąwszy błyska 
w iośnie deski, by go nie uwięziły w śniegu i 
poddawszy się pędowi law inv — płynął w i i e j  
jak  w wodzie, utrzymując się dzięki temu do 
końca na wierzchu. Również tow arzysz jego 

rych 2 ty lko  ocaliły się same. Cd Pogotowia Grzegorz Kowerski. b ra t zasypanego, nie uleg. 
R atunkow ego i  osób biorącymi) udział w akcji 1 dzięki w hw ręj przytom ności żadnemu szwan- 
dow iadujem y się nowych, okropnych szeze- kowi.
gólów. Do późnych foftżki wieczorny J i  Zakopane

Oto w ykopany z pod 8-m etrow ycb zwałów j ż; lo jakby w gorączce, zelektryfikow ało t t t r ą #  
śnieżnych i cudem żyjący7 jeszcze po 4 godzi jną. wieścią z gór i brakiem  nowin o zasypa­
nach Andrzej Kowerski, dostał po wydobyciu ; r.ych.

Niednr.ino na dworcu T. T  wisi od szeregu 
dni ostrzeżenie turystów  przed lawinami- Ma­
sy7 śnieżne nasiąkłe wodą. ciężkie od odwilży, 
czekają ty lko aa ofiary. Kolosalna law ina, ja ­
k a  zeszła ..na krowiej drodze” z Liljowego 
była typową, wiosenną, law iną gruntow ą. Ten 
rodzaj law in grozić teraz będzie ciągle dopóty, 
póki ostatnie resztk i śniegów nie zejdą w do ­
liny.

K atastro fa  pod Liljowem je st nowem etra- 
sznem memento dla narciarzy , zw łaszcza nowi 
ejuszy. N igdy dość ostrożności. naw et na szla­
kach najłatw iejszych! Biała śm ierć czyha na 
wiosnę ja k  co roku i biada tym, k tó rzy  w pa­
dną w jej szpony! M— S.

ataku szału i rzucał się tak strasznie, że mu­
siano go związać i w ten sposób dostawić do 
szpitala. Je e t tu ty lko  dowód jak  straszne rze­
czy przechodzić m usiał ten  człowiek, duszący 
się pod law iną. Sęuzia Stachowski wydobyty  
został ze zgniecioną klatką piersiową i po kil­
ku  krw otokach znalazł się w  szpitalu. Szóste­
go tow arzysza nieszczęśliwych do tej pory  nie 
znaleziono mimo gorączkow ych poszukiwań. 
Ciężki to bowiem trud  sondować i przekopy­
wać lawinę na 200 do 300 m. szeroką a 8 do 
20 m. głęboką! To też je st p raw ie wykluczone, 
by  inż. Raspij mógł być odratow any. Y7 okrop 
ncj tej katastro fie  zaznaczyć należv, żc tak  do 
bry  narciarz jak  W ładysław  Czech —  potrald

Z pogranicza polsko-niemieckiego.
Ferment w łonie mniejszości nmm^okiej.

Napisali: Stanisław Fiszer i Konrad Nawra.
Mniejszość niem iecka n a  Górnym Śląsku może dojdzie do tego.

stanow iła do n iedaw na dość zw artą grupę, sk u ­
pioną głównie w organizacji voiksbundu. T ak  
było do czasu, aż H itler objął ostatecznie w ła­
dzę w Niemczech. Z chwilą tą  zaczęły się. ro­
dzić w  łonie mniejszości niem ieckiej na Slą 
sku poważne różnice zapatryw ań

TRZY RYSY NA GMACHU MNIEJSZOsU.

A tm osfera w śród Niemców górnośląskich 
zaczęła sic podnosić, młotfśfeź porw ana zosfała 
hasłam i Fiihreira, natom iast przedstaw iciele 
ciężkiego przem ysłu oaczuli do niego gw ałtow ­
ną  niechęć. Stało się to  wówczas, gdy  H itler 
odwrócił się plecam i do g rapy  Hugcnberga. 
reprezentującej ciężki przem ysł w Niemczech.

Z drugiej strony  jeden z kierow ników  Yol-ks 
bundu, sen. Fant. zrażony stanow iskiem  reżimu 
hitlerow skiego wobec reiig ji kato lickiej, go to ­
wa! się do secesji.

ROZŁAM.

Gmach Y olksbundu zaczął trzeszczeć i 
chwiać sic. Z zaciasnego już idiomu w yrw ała się 
najpierw  miodzież, k tó ra  utw orzyw szy organi­
zację p. n. „Jungdeutschc Partei” zaczęła w y­
daw ać pismo „Der Aufbruch1’ (w Bielsku)

Ci Młodoniemey o tw arcie w yznają koran Hi­
tle ra  i są  jego aw angardą n a  polskim Górnym 
Śląsku. W  piśmie swem w gwałtowny sposub 
napadają na Volksbund i na Deutsche Paitei, 
k tó ra  skup ia  ciężki przem ysł z p. Ulitzem i 
księciem  pszczyńskim  n a  czele. Młodzież h i­
tlerow ska zarzuca swym przeciwnikom nieu­
miejętność polityczna, brak kontaktu ze społe­
czeństwem niemieckiem i s ta ra  się za w szelką 
cenę obniżyć a u to ry te t Y olksbundu i Deutsche 
P ar tri. Bez w ahan ia  staw ia  ona wspomnianym 
organizacjom  jaskrawe zarzuty i oskarżenia.

P rzy  tern w szystkiem  Młodoniemey rosną w 
pierze i zy sku ją  coraz w iększy posłuch u 
swyoh rodaków  u a  Górnym Śląsku. Niedługo

że zdyskredytują cm 
doszczętnie przywódców VoU.sbundn, zmuszą 
ich do ustąp ien ia i opanują organizację, k tó rą  
obecnie tak  nam iętnie zwalczają.

OOlEN Z DRI GIEJ FLANKI.
Lecz i sen. P an t nie próżnuje. Gdy H itler 

objął władzę w  Niemczech przeszła do obozu 
F iih rera część partji chrześcijańsko-!udowej, 
k tó re j przewodził sen P ant. Pod znak sw asty­
ki przeszedł też jogo ..Der Obcrschlesische< K u­
rier” . "Wówczas sen. P a n t założył osobne ugru ­
powanie p. n. die Cbristliclie Yolkspartet i za- 
czął w ydaw ać pismo: „der Deutsche iii Polen”. 
Program  je^o"’'opiera się na haśle pokojowego 
w spółżycia Niemców i Polaków  na Górnym 
Śląsku, ora.z na lojalności wobec pańs tw a pol­
skiego. C harakterystycznem  jest, że również 
młodzież -h itle ro w sk a  -.(Jungdoutsche Partei) 
stoi n a  p latform ie zgody z Polską.

TRZY ZAGONY
Je d n ak  Y olksbund nie poddaje się. Broni 

się zaciekle przeciw  atakom  z dwu stron, k rzy ­
wo patrzy  n a  p a r t jo hitlerow ską i. w erbuje 
zwolenników. Nie zaniedbują, tego i pozostałe 
odłam y; zdarza się, że w  ciągu tygodnia w jed­
nej miejscowości odbywają, się trzy zebrania 
propagandowe wspom nianych trzech ugrupo­
wań.

T rzy obozy n ienreck ie  zapu zczają zagony 
na górnym  Śląsku, kuszą, obiecują, p rzyciąga­
ją  słabych, agitują... W obec te j wzmożonej p ro ­
pagandy  niem ieckiej społeczeństwo polskie za­
reagow ało wzmocnioną działalności* organiza 
cyj społecznych, oświatowycn, sportowych itd.

Je ś li chodzi o w alkę w ew nętrzna w łonie 
mniejszości niem ieckiej śląska, to  —  zdaje się 
— los Volksbundu jest przesądzony. Młotio- 
niemcy z n ieodpartą  siłą p rą naprzód i zdoby­
wają szaniec za szańcem. Praw dopodobnie w 
niedalekiej przyszłości przew ażna liczba Niem­
ców górnośląskich przejdzie pod znaki Hrliera.

Od czwartKU dnia 22 b. m. wkfnotfiatrzs , , $ Z T U K A “

W fifisz B8 H W U I !*!■■» s s s ,
Feaumenrina Eornb* wesołości, która rozbawi i zachwyci Kraków! — Olbrzymia lukłUiowa 

wystawa, jakiej nie widziało się od wielu lat
świetna arcyduw- 
cipna k o m e d j a  

obfitującą w przezsbrwne epizody 1 likantue 
awanturki miłosne! Gn-egen niej,o wstrzymywanego śmiechu! — Złoty humer. — Kapitalne 
sceny. — Przemiłe piosenK,. — Wesoła zabawa. — Wygokt artyzm. — W głównej roli wspa 
niale komik w swa, Crlftjp Pa ntfir W otoczenie naipiękr.ie-jzzycli gwiuj d ekranów 
nainowszej kreacji Ł.UUIG U a llL U I  amerykański eh. — rozkoszna fabuła. — Flirt 

i duwcipy. — Areyzabawnc sytuacje, niemające sobie równych pod względem humoru, mu­
zyki i piękna.

Mhertg* t Dla P. T. Urzędników: Wojskowych, Akademików i Studentów *? okazane* legi­
tymacji zniżki z III miejsp na I miejsca z II miejsc na fotele.

—  Po cenach popularnych od 50 gr. —
m n w i w i i  w p ijp w iw w w m —

tów E ttingera, W oźniakow skiego i Azera. Dru 
gie imię K rys tyna  nadane zostało na specjalne 
żądanie Gorgonowej.

„PADŁ TRUPEM” NA WIDOK POSTE­
RUNKOWEGO. II zbiegu ulic S ienkiew icza i 
W ileńskiej jakiś cyklista, nastraszony  au tobu­
sem, wpadł na budkę reklamową, w której po 
wybijał szyby. C yklista padl n a  ziemie, ranny 
i nie daw ał znaku życia. Policja ot, k tó ry  stal 
blisko, w idząc to, udał się po dorożkę. Tymcrza 
sem cyklista , który ty lko  udał m artw ego, w

obawie przed policjantem  wsiadł na rower i 
odjechał. N azwDka jego nie zdołano ustalić.

WAR JAT ZADUSIŁ SWA MATKĘ. Z So­
snow ca donoszą: 22-letni M. Bernatów  od dłuż 
szego czasu zdradzał objawy choroby urny sio- 
wej. M ieszkając ze swoją m atką we wsi Rud­
niki W ielkie w pow. zaw ierciańskim . 3ó-letnią 
Anną Bernatów, wpadł w szal. Matkę pizewró 
cił na podłogę i zadusił, śasiedzi chcieli wyko 
nać samosad nad wariatem, czemu przeszko­
dziła policja.

' li u p u Fjt ij l h ®

W D R O G E R J !  im. SW. T E R E S Y

S T E r A K A  H Y Ł Y  K f i K R
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a I a n t e r j a toaletowa, 

zioła, chemikalja i L d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny aiskie.

X  € 0 1 ^ 0  S l f w i f f l .
6B tysięcy górników poiskiuh we Francji

W edług przemówienia w Senacie francu- 
-łffljfi S MiaUu .t T i irmes, refe-en ta konw encji 
pols-ko-firancusldej o ubezpieczeniach społecz­
nych. w  jróm ictw ie we Francji zatrudnionych 
jest 66.764 robotników polskich, na ogolną licz­
bę 232 1S1 górników i na 91.744 robotników cu­
dzoziemców' w kopalniach.

Polacy pojici za niusaiutowanic flag 
hitlerowskich.

Podczas przem arszu młodzeży hitlerow skiej 
w Oliwie, zostali pobici Polacy; Gaiczyński, 
Gezhardt, Nadołski i Jan Albersk., podobno za 
m esalutowanie flag hitlerowskich. P olaka Ma- 
ehalińs-kiego bojów karze zmusili do podmesie-. 
nia ręki

Tylko 177 śluotsw cywilnych w carych 
Włoszech

W edług ^ sta ty s ty k i podanej przez dziennik 
.T ribuna”, w  roku  1933 w  całych Włoszech' za­

w arto  ty lko  177 ślubów cywilnych. Ja k  w iado­
mo, na m ocy konkordatu  w łoskiego ślub ko­
ścielny w tym k ra ju  pociąga za sobą rów nież 
następstw a obyw afelsko-praw ne. Liczba ślu­
bów cywilnych przy .znacznym wzroście ludno­
ści spadła do połowy tc;, cyfiy , iaką wykazy­
wała przed czterema laty. (KAP.).

A więc zamasn na właściciela kina
nie na Gocringa?

W -sprawie zam achu w  Berlinie agencja P a ­
nasa  donosi, że zamach był skierow any prze­
ciwko w łaścicielowi kinem atografu  ..Capitd!’1, 
obywaieuowi austriack iem u Dawidowi Ol.yero- 
wi, z powodu w ystaw ienia przezeń tilm u „Kata  
rzyr.a W ielka”, k tó ry  w yw ołał gw ałtow ne ma­
nifestacje ze strony  narodow ych „oejałistów . 
Zamachu dokonano nie p rzy  pom ocy bomby, 
lecz gran a tu  ręcznego, k tó ry  rzucono „a jadą­
cego samochodem OIivera. Odniósł on lekkie 
rany. Szofer natom iast je s t ciężko ranny. F i ­
rn o chód został zniszczony. Sprawmy zamachu 
dotychczas nie wyikryro.

Odkr>cl« wielkich pokładów nafty 
w Anglji.

„D aily E xpress“ podaje sensacyjną w iado­
mość, jakoby  w  sam ym  środku Augljl w ykry to  
w ielkie pokłady  nafty. P okłady  te  ciągną się 
od zatoki Humner aż uo zatoki Cariigau. N aj­
bogatsze źródło nafty  znajdow ać się m a pod 
Ga-stel on.

p o w r ó t  z  Ka t o r g i  n a  s y b e r j i . d o
K ow na przybył zw olniony z więzienia- bolsze­
wickiego ks. Juljan Groński adm inistra tor apo­
stolski Syberji. (K aP.).

ZA SPOWODOWANIE KATASTROFY KO­
LEJOWEJ — ŚMIERĆ. W  Moskwie w procesie 
o spow odow anie k a ta s tro fy  kolejow ej na stacji 
Tawatuj na Uralu, dwaj główni oskarżeni ska­
zani zostali na śmierć, pozostali zaś w liczbie 
9- ciu, na więzienie od 1 do 10 lat.

JESZCZE JEDEN PO4AR STATKU FRAN­
CUSKIEGO. Z Rouen we F rancji donoszą, o no- 
źarze statku ,)Zyrafa”*jDowodein pożaru by! wy­
buch oer.zyny. 10 osób straciło życie, a k ilka­
naście odlniorio rany.

TEHOR SZOFERÓW  NOW OJORSKICH. 
W X. Jo rk u  doszło znów do burzliwych zajść, 
w yw ołanych’ przez strajkująieych =zoferr:w. —  
Zniszczono przeszło 50 taksów ek. W ielu szofe­
rów7- uie biorących udziału wr strajku , zoha lo  
poturbow anych. Policja dokonała wiełu aresz­
towań.

AUTÓW r o t h e
KR&XC*W. UL- S Ł A W K O W S K A  20 

M B S Y K A  Ś W IS C  K O Ś C IE L N Y C H

p o l e c a

P.T. Urzędom Parafjalnym  i F.T. Kupcom

f e U f S C f K  W O S K O W E
-  S .  I K t w o w c n

p o  ce*ife n z j n l i s s e j .

" l o k  z a t o i e r i a  1 8 7 9 . —  T e le f o n  1 2 1 *7 4 .
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Z śĘjcia słowiańskiego.
ODKRYCIA W  DOMICY.

W  p ieczarach Domicy (na pograniczu ma- 
d jarsko-słow ackiem ) znaleziono w bocznym  
chodniku czaszkę praczłowieka, oblaną wapień- 
cem i pokrytą wapiennym szutrem (w arstw a 
tw orząca się p rzy  rozpuszczaniu się w apna w 
wodzie). W apniow cow a irakrustaeja czaszki k a ­
że obliczać jej w iek  n a  5000 la t. Nowy to  do­
wód, że ja sk in ia  D om iea b y ła  osiedlem p ra ­
człow ieka.

W YSTAW A BU ŁG A RSK IEJ KSIĄŻKI w
N arodopisnem  Muzeum w  P radze ilu stru je  b a r­
dzo dokładnie rozwój piśm iennictw a bu łgarsk ie­
go zw łaszcza nowego. L ite ra tu ra  st-arobułgarska 
to  na js ta rsze  piśm iennictw o słow iańskie. Uwa­
żam y za  rzecz w skazaną1, aby  ta  w ystaw a przy­
w ędrow ała z nad  W ełtaw y nad  W isłę i odbyła 
u nas poglądową. lekcję bułgaroznaw stw a.

W YCIECZKI STUDENTÓW  Z RZESZY DO 
CZECHOSŁOW ACJI. Zgłoszone już zostały 
w ędrow ne obozy w akacyjne studentów  niem iec­
kich z Rzeszy n a  te ry to rjum  republiki czecho­
słow ackiej. Zwiedzą P ragę, H radec K raloye. 
Brno, B ratislaw ę i T a try  w edle specjalnych 5n- 
stru k cy j i  pod specjalnym i kierow nikam i i ze 
specjalnem i zadaniam i, z k tó rych  jedno brzm i: 
przez osobiste zetkn ięcie się i obcow anie z lud­
nością m iejscow ą zyskiw ać sym patyków  d la dzi 
siejszego reżim u w  Rzeszy.

X  fzuStuTfj i sztufci-
NOWE PR ZEPISY  KATALOGOW ANIA W 

BIBLJOTEKACH POLSKICH. U kazały  się w 
druku  nakładem  Bibljoteki N arodow ej w  W ar­
szawie now e przepisy  kata logow ania  w  biblio­
tek ach  polskich. Przepisy te będą od 1 czerwca 
br. obowiązywały we w szystkich bibljotekach 
państwowych i w prow adzą w  bib ljo tekach  pol­
skich ujednosta jn ien ie m etod katalogow ania, 
tak  potrzebne d la  sam ych instytucyj, jak i dla 
czytelników .

W YSTAW A GRAFIKI P O L S K IE J W  KO­
PENHADZE. WT K openhadze o tw arto  reprezen 
ta cy jn ą  w ystaw ę grafik i polskiej, zorganizow a 
ną  przez Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej w śród 
obcych.

KRYZYS W  TEATRACH BUDAPESZTEŃ­
SKICH. K ryzys budapeszteńskich  tea tró w  d ra­
m atycznych nie zm niejsza się. O statnio w y­
dzierżawiono jeden  z nich w iedeńskiej grupie 
finansistów , k tó ra  zamierza, daw ać operetki i 
rew je. Obecnie teatr miejski został wydzierża­
wiony przedsiębiorstw u koncertow em u Rozsa- 
v o lgy i‘ego i będą ta m  urządzane k o n ce rty  oraz 
w idow iska operowe i operetkow e

KU CZCI GOGOLA. Z okazji 125-lecia uro­
dzin G ogola odbyła się w  M oskwie uroczysta  
ak ad em ja  z udziałem  czołowych literatów , uczo 
nych i a rty s tó w  (prof. Brod-skij, Moskwin i Sar 
chanów). S pecjalne obchody organizow ane są 
przez św ia t literack i i te a tra ln y  w końcu m ar­
ca. W ydaw nictw o państw ow e w ypuszcza w  br. 
z okazji jubileuszu około 300.000 egzemplarzy 
dziel Gogola, m. in. jubileuszow e w ydanie 
..M artwych dusz”, ilustrow ane przez w spółcze­
snego- p isarza m alarza  Agina.

60-LECIE W ARSZ. TOW. MUZYCZNEGO. 
W ty ch  dniach W arszaw skie Tow arzystw o Mu 
zyezoe obchodziło 00-lecie swego istn ienia. — 
R ocznicę uczczono koncertem  jubileuszowym  
w w ielkiej sa li Filharmlomji w arszaw skiej. N a 
k o n ce rt przybyli przedstaw iciele w ładz rządo­
wych' i sam orządow ych. Obecny był również 
ks. k a rd y n a ł K akow ski. Słowo w stępne w ygło­
sił prezes T ow arzystw a p. W ł. Korsak'. D epe­
szę g ra tu lacy jn ą  przysła ł Ignacy  Paderew ski.

Mino.
Z kin krakowskich

APOLLO. „N ow a płeć". Miły, zabaw ny, po­
m ysłow y i  bogato  inscenizow any film, przed­
staw ia jący  w  żartobliw ej formie w ycinek dzie­
jów  m itycznego k ró lestw a Amazonek w czasach 
rom antycznych, k iedy  g reccy  A rgonauci zdo­
byw ali „zło te runo", a  H erkules wałczył o pas 
H ipolity, królow ej A m azonek. Pugodny, chwi­
lam i z odcieniem sa ty ry , hum or cechuje ten  o- 
eobliw y film, obliczony n a  publiczność w y­
kształconą, obeznaną z m ito log ią g reck ą  i  umie­
jącą. cenić w esołe paradoksy . S tosunki bowiem 
■w państw ie A m azonek są paradoksalne, a  r a ­
czej —  mówiąc ściślej, —  odwrócone, gdyż 
kob ie ty  panują, rządzą i  w alczą, m ężczyźni na­
to m iast prowadlzą. gospodarstw a, n iańezą dzieci, 
trefią  brody, s tro ją  się i kokietu ją . Dopiero 
najazd  Greków pod wodzą. Tezeusza kładzie 
k res  panow aniu kobiet. Techniczna s trona  fil­
m u odznacza się  przepychem  w ystaw y, św iet­
nością stro jów  i sty lem  dekoracy j, opartych  ra ­
czej n a  w zorach rzym skich, niż greckich. S aty ­
ryczne i  złośliwe aluzje w djalogach n a  tem at 
dzisiejszych stosunków , streszczono um iejętnie 
w dow cipnych napisach. Z bohaterów  n a  p ierw ­
szy  p lan  w ysuw a się E rn e s t Truex, ja k o  Sa- 
ny«*s Pom pozja, figiaiinie —  skronm y m ałżonek

B z ii S cod zien nle
9 f WANDA » f

w taatrza świetlnym

Największy twór kinematografji europejskiej, nagrodzony I. nagrodą przez Akademja Sztuki
Filmawej w Paryżu

Wyznanie Zhańbionej
Potężny dram at pełen realizmu życiowego reżyserji genialnego V. Turzańskiego niezapomnia­
nego realizatora filmu „Wołga! Wołga! * osnnty na tle głośnej powieści Guyde M aupassanfa 

Film bezgranicznej miiośei. — rolach głównych: urocza Paryżanka
LPkUF 1 3  piarcelle Ctisntaf, Jean Wornss, Daulette Dubost, Georg

Rlfłaud — Przeeudowna i zajmująca treść, genjalna reżyserja i niebywała gra artystów sta­
wiają film ten w rzędzie czołowych filmów tego sezonu. Ponadto w programie najnowszy ty . 
godnik Foxa. Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9 10 w niedz. i święta o g. 3 pop

W sobotę dma 24 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 25 bili. o godz. 10 i 12 przedpoł. 
PORANKI IT U s iw n w n  u w gł. rolach M y r n a  L o y  Itkakn  B a e r .
FILMOWE S it  1 Ceny miejsc od 50 hroszy.

D o n io s ły  w ynalazek.

N a stacji s traży  ogniowej w  C ham peret we F rancji dokonano prób z cieczą, k tó ra  ma 
chronić przed płomieniami. W  tym  cci u napuszczono tym  prepara tem  duży m odel sam olotu, 
następnie obiano benzyną i podpalono. Mimo dużych płomieni, ogień nie im ał się samolotu.

Choroby a przemiany pogody.
N aogół człowiek źle znosi silny w ia tr  oraz 

szybki spadek  ciśnienia barom etrycznego. Są 
dwie katego rje  chorób szczególnie- zw iązanych 
z porą  w iosenną, w yw oływ anych przez te  dwa 
czynniki, to  znaczy silne w ia try  i obniżenie się 
ciśniena atm osfery. Chorobom tym  naidano na­
zwy cyklono- m eteoropatji.

W ia try  m ają  w ielki w pływ  na w arunki k li­
m atyczne. Zm ieniają one bowiem tem peratu rę 
pow ietrza okolic, w k tó rych  w ieją, jego w ilgot­
ność, oraz ciśnienie barom etryczne. W  wielkich 
m iastach  z unoszonem i przez w iatr chm urami 
pyłu  przenoszą się miljony zarazków, nierzadko 
chorób zakaźnych, ja k  zapalenie gard ła , zapa­
lenie spojów ek etc. W iatry ; zw łaszcza silne i 
zimne, w  połączeniu z niską, tem peratu rą i  zna­
czną wilgotnością, pow ietrza pozbaw iają orga­
nizm człow ieka, w krótkim czasie w ielkich ilo­
ści ciepła. Do tak ich  silnych i szkodliw ych 
w iatrów  zaliczyć należy północny „mistral" lub 
„maestro", w iejący w południowej Francji i 
północnych W łoszech, „bora", naw iedzający 

w ybrzeże A d rja tyku , u  nas  zaś ostre  w iatry  
północne i północno-wschodnie. Szczególnie 
szkodliwo są  one w  cierpieniach płuc, oskrzeli, 
gośćcu staw ow ym  (reum atyzm ie), pogarszając 
stan  chorych.

D ruga k a teg o rja , w ia try  suche i  gorą.ce, jak  
w łoski „sirocco", w iejący w  kra jach  południo- 
w o-słow iańskich, „jugowina" lub egipski pu­
s ty n n y  ,,chamsin“, oraz peirski i a rabsk i „sa­
mum" działają n a  ludzi z osłabionym  układem  
nerwowym  w prost chorobotw órczo. N ietylko 
pogarszają stan  chorych n a  inne cierpienia, lecz 
zldtolne są sam e w yw ołać zaburzenia zw ane cy- 
k lonopatją . N a cierpienia te  sk ład a  się znuże­
nie, apa tja , senność ogarn ia jąca  chorego, a  dalej 
ból głow y, zaburzenia traw ien ia, depresja  psy ­
chiczna, ko ła tan ie  serca, duszność i  wiele in ­
nych  przypadłości. Nasz polski „haln iak" za­
liczyć również należy  do ka tego rji w iatrów  w y­
w ołujących cyklonopatję.

Meteotopatją, cierpieniem, k tó rego  źródło 
tkw i w  spadku ciśnienia atm osferycznego, na­
w iedzani są  przedew szystkiem  ludzie chorują­
cy n a  artretyzm . oraz neuropaci. P rzy  zbliżają­
cej się zmianie pogody, k tó re j tow arzyszy  spa­
d ek  ciśnienia barom etrycznego, zwiększają się 
u artretyków pitzedewszystkiem dolegliwości 
stawowe. M eteoropatje u ludzi z osłabionym

H ipolity . Uroczo rów nież prezentu je się Eliasa 
Landi w  roli „generała" w  spódnicy i przepysz­
nej zbroi, z  kask iem  M erkurego na głowie. — 
Słowem —  film baitdizo w esoły, aplikujący 
śmieoh, ta k  bardzo potrzebny w dzisiejszych 
ciężkich1 czasach!

system em  nerw ow ym , neuropa-tów, są powodem 
bólów głow y, ogólnego niedom agania i senno­
ści, oraz depresji psychicznej. D epresja ta , pod 
wpływom zm iany pogody, p rzybiera ta k ie  roz­
m iary , że, jak. tw ierdzą n iek tórzy , zwiększa ona 
ilość samobójców, rek ru tu jących  się przew aż­
nie z pośród te j kategorji ludzi.

K ró tk ie  te  uw agi nie w yczerpują całej listy  
chorób, bądź w yw oływ anych, bądź pogarszają­
cych się pod wpłvwrem silnych w iatrów  i spad­
k u  ciśnienia atm osferycznego. N adm ienić nale­
ży, że w ia try  niezawsze są  czynnikiem  choro­
botwórczym . Np. w ia tr słaby i ciepły działa 
n a  wielu chorych korzystnie. Działanie jego na 
organ  ludzki je s t lekko podniecające.

Ar.

Wymagania „amatorów".
O dbyty niedaw no w  P aryżu  m iędzynarodo­

w y kongres tenisow y zwrócił uw agę n a  rosną­
ce wciąż wymagania tenisistów'-amatorów. Kon 
gres uznał za  niedopuszczalne, ab y  am atorzy 
swój udział w turniejach uzależniali od uzy­
skania luksusowego hotelu, samochodu do wła 
snej dyspozycji itd.

Uznano w  dyskusji, że tu rn ie je  tenisistów  
zaw odow ych nie cieszą się- dosta teczną popu­
larnością.

W niosek am erykańskiego delega ta  o udzie­
lenie am atorom  zezwolenia n a  rozgryw anie tu r 
niejów  z zawodowcam i nie uzyskał aprobaty, 
gdyż zebrani uznali, że zezwolenie ta k ie  rów na 
łoby  się  likw idacji am atorstw a.

D elegat Niem iec wycofa! swój wniosek o 
wprowadzenie tenisu do igrzysk olimpijskich 
wobec tego, że k w estja  am ato rstw a ro zp a try ­
w ana będzie w tym  sporcie dopiero na k ongre­
sie nadzw yczajnym  w  Londynie, w lipcu br.

Niedzielne spotkania piłkarskie.
PODGÓRZE —  GARBARNIA; pierwsze w 

tym  sezonie spo tkanie ligow e w  K rakow ie. Na 
boisku G arbam i o godz. 3.30.

L EG JA  —  W ISŁA n a  boisku W isły; po­
czątek o godz. 3.30.

AMATORSKI K. S. —  CRACOVIA, n a  boi­
sku  C iacovii. P oczątek  o godz. 11.30. Spotka­
nie o ty le  ciekawe, że Ślązacy pokonali n ieda­
w no Cracovię u  siebie w  sto sunku  7:0!

HONOROWE M IEJSCE PŁAW CZYKA.
,ĆKólnische Z eitung" podaje listę dziesięciu 

najlepszych skoczków  w zw yż E uropy  i w liście 
lokuje Pławczyka na trzeciem miejscu {190 
cmt,), tuż za F inam i Kotkasem (2 m. 01 omt.) 
i Perasalem  (198 omt).

Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu* dołączamy b lank iety  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rychłe n a d e s ła n iu

prenumeraty na kwiecień
uregulow anie zaległej prenu­

m eraty za poprzednie m iesiące.

cieftamc
„C udow ne lek i* .

Jeden  ze znakom itych uczonych, prof. A. 
B eytbieu, zadał sobie Syzyfowy tru d  zbadania 
ścisłego środków  i leków, zalecanych prz-ez 
^cudow nych" lekarzy  egzotycznych i  znacho­
rów. Otóż te  „w ody" i „ziem ie" lecznicze ok a­
zały  się przy  badaniu  chemicznem mułem i gli­
ną oraz roztw oram i kuchennej soli i sody. T ak  
zw ane „w ody m agnetyczne" sk ład a ją  się ze 
zw ykłej w ody z wodociągu, śro d k i przeciw ko 
arterjo-sklerozie stanow ią zazwyczaj chaotycz­
n ą  m ieszaninę różnych związków m ineralnych, 
działających silnie przecz ys z cza j ą e o, czasam i 
dodaje się do tego cukier mleczny. N aogół w ar­
tość tych  leków  wynosi zaledwie k ilkanaście 
groszy, a  pobiera się za nie od 5 zl. wzwyż. 
U żywanie bezkrytycznie zestaw ionych miesza^ 
nin, rzecz jasna, może jedynie zaszkodzić. Co 
do „preparatów  odm ładzających’1 okazały  się 
one herba tą  z dodatkiem  liści senesu, w rzosu 
i innych kw iatów  polnych. N a ne/rwy d a je  się 
lniane siemię, liście m alw y i cukier. N a schud­
nięcie —  zw ykłe środki przeczyszczające w za­
m askow anej formie. Syropy odżywcze sk ładają  
się z m leka z cukrem  i kakao  z dodatkiem  m ie­
lonych sucharów  i m ąki fasolowej. Czasami n a  
tak ie  syropy sk ła d a  się syrop karto flany  z do­
datkiem  ananasa . Byłoby to  nieszkodliw e, gdy­
by nie kosztow ało ta k  drogo. Maść przeciw ko 
ciąży okazała się maścią. lanolinow ą z siarcza­
nem  chininy i salicylanem  sodlu, a  specjalna 
am brozja n a  w yw ołanie poronienia —  szmal­
cem uperfum ow anym  olejkiem  km inkow ym . 
L ek n a  im potencję sk ładał się z  mąki, cukru 
i odrobiny korzenia colombo. Oto k ró tk i za­
ry s  badań uczonego, badań m ających na celu 
zwalczanie bezczelności znachorów^ żerujących 
na naiwności ludzkiej.

Koszule dawniej i dzisiaj.
Trudno sobie w yobrazić, że dawniej ko zule 

nosili ludzie ty lko  bardzo bogaci. W ieki prze­
m inęły, zanim  koszula s ta ła  się przedm iotem  u- 
ży tku  powszechnego. Ju ż  m um je egipskie no­
siły ubran ie , przypominając© koszule. W V I 
w ieku po Ghryst.usie rzadko  spotykało  się 
koszule. —  Dopiero w XIII stu leciu  uży­
w anie koszuli zaczyna się napraw dę roz­
powszechniać. —  M atka k ró la  francuskiego, 
K aro la  VII, dosta je  do w ypraw y aż... 3 koszu­
le. P ierw sze koszule by ły  naogół p roste i ni-: 
ezem nieozdohione. Dopiero A nna A ustrjacka, 
żona L udw ika XDT w prow adziła w ycięcie k o ­
ło  szyi. Za Ludw ika XIV w prow adzono m odę 
ozdobnych koszul, k tó re  pochodziły  z Holan- 
dji. K obiety  w  epoce rococo m iały już  bardzo 
duży w ybór koszul. S po tyka się p o rtre ty  kobiet 
z tego okresu w  koszulach z rękaw am i. Rewo­
luc ja  1789 r. zniosła n ie ty lko  m onarchję i przy­
wileje pewnych stanów , a le  skasow ała ta k że  D 
koszule. S tro je klasycznej staroży tności w róci­
ły  w  całej pełni. Było to  szaleństw o m ody, k tó ­
re j hołdow ano la tem  i zimą. Dopiero Napoleon 
przyw rócił porządek. By podnieść przem ysł k ra ­
ju  i  dać  pracę, cesarz otoczył się zbytkiem  i ,  
w ym agał tego  sam ego od otoczenia. Cesarzowa 
Józefina wytdlała w  ciągu 6 la t  około miljona 
franków  n a  sw oją bieliznę. N iek tóre dam y dwo­
ru  cesarzowej Bugemji nosiły  koszule z sam ych 
koronek. i

K u m o r
Po katastrofie, którą spowodował pies.

W łaścicielka psa: O mój słodki Ciupciusiu, 
jak  się cieszę, że cię sam ochód nie przejechał.



(Sr .81 t ,’GŁOS NARODN* z 'dnia 24 gc m ai ca 1934

f o  s ły t f i t L t
,r i

S obota 24: Gabrjela. arch., Aleksandra,
W scnód słońca 5.32, zacn. 17.55.
D ługość dm a 1? godzin i 9 min, a  

N iedziela 25; P  a l  m o w a ,  Zw iastow anie Najśw.
Marji Panny, Ireneusza.
W schód słońca 5*29, za eh. 17.56.
D ługość dnia 12 godzin i  14 min.

 ;ooo :--------- -
JESZC ZF O „FU N DA CJI KNOBLA** „Czas11 

pism o o spraw ach  krakow skich najlepiej poin­
form ow ane —  bo przez w szystk ie dziennik? 
krakow sk ie o procesie Nowa-czyńskego z „II. 
K. C.“ nie wspom niał najm niejszą naw et 
wzmianką- P rzypuszczać w ięc należy, że o pro 
cesie tym  nie w iedział i n a  nim spraw ozdaw ca 
„C zasu11 nie był. trudno  bowiem  pom yśleć, aby 
ł innych powodów dzienniu nic zamieścił v ia- 
domości o procesie ta k  sensacyjnym , jak  pro­
ces „rzcźniczo-m asarski11. N ie w iedząc zatem , 
co sic n a  rozpraw ie działo, a do tego w szereg 
dni dopiero po nie j nam yślił się „Czas” i w y­
stępuje ze ..sprostow aniem 11 zeznań p. Różyc­
kiego, u trzym ując jakoby  ten  nie w ym ieniał 
„Czasu*’ w Tzedzie tych. co korzysta li z osła­
wionego funduszu prasow ego, głośnego już na 
mieście pod nazw ą ..fundacji Knobla**. Otóż 

• ci, co n a  rozpraw ie by li i przebieg jej no to­
w ali, n a  podstaw ie swych n o ta tek  m ogą w 
każdej chwili stw ierdzić, że „Czas’1 był w y­
m ieniony w rzedzie ..laureatów  .

NA WCZORAJSZYM T ARGU płacono n a ­
stępujące ceny: mleko niezbierane litr. 1S do 
20 "gr: śm ietana 1 do 1.20; śm ietanka ‘50 do 
60 g r- ser zwycz. kg . 70 do 80 gr; m asło des.
3.50 do 4 zł; zw yczajne 3.20 do 3.50; ja ja  świe 
że sz tuka 5 do 6 gr; jab łka  korap. kg. 60 gr 
do 1 zł; deserow e 1.20 do 1.60: ziem niaki 8 
do 10 gr: burak i 12 do 15 gr; m archew  10 ćij? 
12 gr; cebula 20 do 25 gr: p ie truszka 20 do 25 
gr: fe le r  20 do 85 gr; w łoszczyzna 18 do* 20 
gr: k u ra  3 do 5 zł: k aczk a  3 do 5 zł: gęś żywa
4.50 do 9 zł: gęś b ita  4 do 8 zł; perliczka 3 do 
4 zł; ind y k  5 indyczka 9 do 20 zł; karp  żywy 
kg. 2.20 "do 2.40; szczupak 3 do 3.50: b rzana 
j 'leszcze 3 do 3.50; w iślane drobne i średnie 
1 do 1.60: lin 2 zł.

DOROŻKARZ PRZEJECH A N Y  PRZEZ 
AUTO. 70-letm  Józef K rólikow ski, dorożkarz, 
w padł w czoraj n a  rogu ul. św. Anny i  W iślnej 
pod au to  i dozfiał złam ania lewego podudzia. 
Pogotow ie R atunkow e przewiozło go do szpl 
ta la  św, Ł azarza.

RZUCIŁ SIĘ W CZORAJ DO W ISŁY  w ce­
lach samobójczych Joehem  P utek. ła t  52. S a­
mobójcę w yciągnięto z w ody i zawezwano do 
niego lek arza  Pogotow ia, k tóry  go opatrzył.

ZM \R Ł  W  MLECZARNI. D ują 22 b. m. 
zm arł nagie n a  udar serca w  m leczarni przy 
ul. K i akow skiej 22 Samuel R edner la t  57, za­
m ieszkały przy  ul. św. K ata rzyny  1. Zwłoki 
po dokonaniu oględzin przez lek arza  obwodo­
wego przewieziono n a  cm entarz żydowski,

ZAW TAROMTENTA I  K O M U N IK A T Y
ZAWODY S T R Z E IECK IE PGŁ'. PAŃSTW .

D nia 25 br. odbędą sie n a  strzelnicy m ałokali­
brow ej P. W. przy ul. Zwierzynieckiej 26, I-sze 
K orespondencyjne zawtody strzeleckie Policji 
Państw ow ej W oj. K rakow skiego. P oczą tek  o 
godzinie 8 rano. Zawody organizuje K om enda 
W ojew ódzka PP.

TU RN IEJ SZACHOWY O MISTRZOSTWO 
M. KRAKOW A NA ROK 1934. K rak  Tow  Mi­
łośników  G tv Szachowej im. J . Dominika, u rzą­
d z a  z początkiem  kw ietn ia b. r. tu rn ie j szacho­
w y  o m istrzostw o m. K rakow a n a  rok  1934. 
Zgłoszenia przyjm uje klub w  swym lokalu , przy 
u f Sław kow skiej 11 I. p.. do dnia 29 b. m. od 
godz. 3— 5 po południu.

KURSY ZAWODOWE. D yrekcja Muzeum 
P>-zem. i Inst. Rzem. Przem ysłowego zaw iada­
m ia, że przyjm uje w pisy n a  kursy : gorseciar- 
ski, rekaw iczniczy (wyrób ręczn. rękaw iczek 
ekórk.) i instalacji centr. ogrzew ania. ^  ,

Celem u ren iew a a i*  nakłada 
p res ia j « lak latrycklejsze wre- 
gniewanie ^remameraty.

1 EP E R TU A R  T E A T R U  S Ł O W A C H * ? * .
Sobota: ..Zalotnicy niebiescy’*.
N iedziela popoł.: „Rodzina*’; wieczorem:

^Zalotnicy niebiescy11.
Poniedziałek: ,,Tow ariszez’*.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ŚWIT „W  cieniu krzyża**.
W ANDA: „W yznanie shańbionej11.
APOLLO: „Nowa płeć“.
SZTUKA: „Urwis z Hifzpanji*’.
SŁONKO: ,,żyw ot, Cuda i  Męka C hrystu­

sa” .
UCIECHA; „C esafzow a i ja ” .
PROMIEŃ: „Atlantyda*’ („Demon m iłości'1). 
ADRIA: „O statn ia carow a11 (Rasputin). 
ATLANTIC: ,,Ja. w  dzień, ty  w  nocy’1. 
BAGATELA: „K ocham  Cię Ninon'* z K ie­

purą,

W czw artek, 22 brn w godzinach w ieczor­
nych na- wainem  zebraniu Polskiej A kadem ji 
Umiejętności dokonano w yboru nowego preze­
sa. Został nim dr. S tanisław  W róblewski, honor, 
profesor p raw a rzym skiego Uniw. Jag ie lloń­
skiego. Poł-ska A kadem ja U m iejętności przedło­
ży w ynik wyborni najwyższym  władzom państw ., 
k tó re  zatw ierdzić m ają dokonany w ybći.

Dr. W róblew ski urodził się w  r. 1868 w 
Tenczyniku (ipow. Chrzanów). S tudjow ał i dok to 
ryzow ał sio n a  wydziale p raw a U. J .  w  K ra­
kowie W roku  1901 został zwyczajnym  profe­
sorem praw a rzym skiego. W r. 191S Pol. A k a­
dem ja Umiej, 'wybrała go człoakiSm czynnym; 
w  r. 1921 został prof. W róblew ski sekretarzom  
generpJnym te j najpoważniejszej polskiej in sty ­
tuc ji naukow ej, a  w  r. 1928 w iceprezesem  P ol­
skiej A kad. Umiejętności.

Działalność naukow a prof. W róblew skiego 
obejmuje prćcz p raw a rzym skiego również pra­
wo handlow e i cywilne. Prof. W r Malewski jest 
autorem  „Zarysu w ykładu praw a rzymskiego**, 
najbardziej poważnego dzieła z te j dziedziny. 
Należy również w ym ienić inne praco naszego 
uczonego, ja k  „Posiadanie n a  tle p raw a rzym ­
skiego”, „K om entarz do austriack iego  praw a 
spaldiKowcgo1*, „K om entarz do austriack iego  
praw a handlow ego” . „O reform ę praw a nafto­
w ego11 i wiele innych.

Również prócz kar jory nauko wej prof. W ró­
blewski pracow ał w  służbie państw ow ej, p ia­
stu jąc  u rząd  p rezesa  Najw . Izby  K on tro li 

P aństw a.

Piof. Kostanecki ponownego wyporu 
nil przyją*.

P olska A kadem ja Um iejętności kom unikuje: 
W dniu 22 m arca b. r. odbyło się W alne Zgro­
m adzenie Polskiej A kadem ji Umiejętności, po 
przedzoue posiedzeniam i poszczególnych W y­
działów naukow em i i adm inistracyjnem i w dniu 
21 m arca b. r. Z członków zam iejscowych przy­
byli ze Lwowa pp. Abraham , Beck, B ujak, Cze 
kanow ski, Hircehler, Nowicki, Paw likow ski Pi- 
niński, Rom er. S tarzyńsk i, W itkow ski; z W ar­
szawy pp.: białobćzeski, Centnerszw er, K ono­
packi, N itsch R „ Pieńkow ski, Przychocki, Sier­
piński, Świętoslaw ski; z Poznania pp.: K linger, 
K ostrzewski; z W ilna; rek to r Zdziechowski.

Przedm iotem  oband W alnego Zgrom adzenia 
byiy spraw y naukow e i finansowe, oraz wobec 
upływ u kaaencji aotychczasow ego prezesa Pol 
sk iej A kadem ji Umiejętności p~of dra Kazimie 
tza  K ostaneckiego, w ybór prezesa. Po jedno­
głośnym  wyborze po,iownie prof. K ostaneckie­
go, nieobecnego w skutek  choroby na W ainem 
Zgrom adzeniu, udała  się delegacja W alnego 
Zgrom adzenia do prezesa K ostaneckiego, k tóry  
jednakże ze względu na stan  swego zdrowia 
w yboru nie przyjął. W  ponownem glosow aniu 
prezesem został w ybrany dotychczasow y w ice­
prezes Polskiej A kadem ji UmiejęTtiości prof. di1. 
S tan isław  W róblew ski, k tó ry  funkcje prezesa 
Akademji obejm ie dopiero z  chwilą zatw ierdze­
nia jego w yboru przez P ana P ,ezydei,ta  Rze­
czypospolitej. D elegatem  n a  Lwów został wy­
brany ponownie na następne utzechlecie rek to r 
A ijrahan..

Ochruna przyrody w woj. krakowskiem.
(Z ODCZYTU PROF DR. WŁ SZAFERA).

W  sobotę 17 bm. odbyło się w Zakładzie 
M ineralogicznym U. J . doroczne W alne Zebra­
nie K rak  Oddziału Ligi Ochr. Przyrody.

Licznie zebrana publiczność, złożona zarów ­
no ze starszego społeczeństw a ja k  i młodzieży, 
w ysłuchała odczytu pirof Dr. W ład Szafera, 
pt, „O chrona R uyroóy  w  woj. krakow skiem 11. 
P relegent zwrócił uw agę n a  potrzebę c d i żony 
regionalnej i podał jej m otyw y, a  p rzedstaw ia­
jąc  n a  zasadzie nowej ustaw y organizację przy­
rody  n a  terenie jednostk i adm inistracyjnej, pod­
kreślił znaczenie w spółpracy społeczeństw a z or­
ganam i oficjalnemi. Duży nacisk  poło żył p rele­
gen t na znaczenie w ychow aw cze idei ochrony 
przyrody —  i tu  również p raca  w inna iść dwie­
m a drogam i, oficjalną przez kurato rjum  —  i 
społeczną przez organizacje m łodzieży.

P odając  program  p ia cy  n a  terenie w oje­
w ództw a a  więc tw orzenie parków , rezerw a­
tów', ochrona poszczególnych zabytków  i pom­
ników przyrody, przedstaw ił prelegent, co do­
konano n a  tern polu w  woj. krakow skiem . Nie­
k tóre z n ich  n ad a ją  sie szczególnie jako  teren 
wycieczek szkolnych (np. rezerw at w  Gorcach 
im. Orkan a  i B abia G óia, stanow iące doskona­
łe i  bardzo in teresu jące te reny , nic tak  trudne 
jak  T atry ). p

Prelegent podkreślił dalej z naciskiem , że 
p racy  n a  polu ochrony p rzyrody  nie m ożna o- 
graniczyć do jednej ty lk o  jedlnostki adm inistra­
cyjnej- P o lska posiada bowiem wielo zab y t­
ków  ta k  cennych dla całego narodu  (np. Świ­
teź N owogródzka), że pow inny one być przed­

miotem trosk i całego społeczeństw a.
To odczycie odbyło się W alne Zabranie Od­

działu pod przew. P rezesa prof. B. D yakow­
skiego Z aoranie uchw aliło następnie wnioski 
n a  VI zjazdl D elegatów  L. O. P. w  W arszawie. 
M. i. W alne Zebrani© K rak. Oddz. L. O- P. w y­
raziło radość r  pow odu uchw alenia pracz Ciała 
U stawodaw cze Rzplitej ustaw y o ochronie przy  
rody oraz z powodu nabycia przez rząd te re ­
nów  ta trzańsk ich , oraz zw raca się do iządu  
Rzplitej z prośbą, ab y  pierw szym  alctem praw  
nym w ydanym  n a  zasadzie nowej u staw y  było 
stworzenie Parktr Narodowego w Tatrach. Po- 
za-tom złożył gorące podziękow anie prof. Dr. 
W iad. Szaferowi, delegatow i Mm. W. R. i  O. 
P., za jego niestrudzoną i owocną działalność 
na polu ochiuny przygody.

Dalsze zgłoszone w nioski do tyczy ły  ochro­
ny lasów  w  górach, oraz postanow iono zwró­
cić się do Min. R olnictw a, Przem ysłu i H andlu 
oraz Spraw  Zagranicznych o w szczęcie kroków  
celem ochrony łososia w  czasie wstępowania 
do W isły oraz przepływu pizez tcytorjum  W. 
Miasta Gdańska. Uchwalono też  zwrócić się z 
prośbą do Min. R oln ictw a o wszczęcie baldań 
nad  panującą, w  rzeka-ch' polskich lurunkuiozą 
łososia, m ających n a  celu zapobieżenie te j klę­
sce. W  ożywionej bąirdzu dyskusji, zabierano 
jeszcze glos w  spraw ie zalesiania drobnych 
nieużytków  włościańskich’, pow stałych w sku­
te k  w yrębu  lasów  —  oraz w  spraw ie oc lrony  
roślin lekarskich'.

■ o o -----

^roces obrazę poliefi
w czasie przeprowadzania rewizji.

P rzed sądem grofdlzkim karnym  w  K rakow ie Jwycłi ustaw  akadem ickich dopuścili się znie- 
rozpoczął się dziś proces, będący odgłosem de (w agi w ładzy bądź to  przez rozlepianie u lo tek  
m onstracyj młodzieży akadem ickiej z m arca uw łaczających w ładzom , bądź też przez obrazę 
ubiegłego roku, podjętych w  obronie autonom ji słow ną w  czasie przeprow adzanych przez poli-
uniw ersyteckiej. Przed sądem  stanęło  k ilk u n a­
stu  studentów  narodwwców i ludowrców, oskar­
żonych o to , że w  m arcu ubiegłego roku w  cza 
sie prow adzonej w alki przeciw ko projektom  no

KINU DOMU ŻOŁNIERZA od 22 do 24 bm. 
„O statn ia eskapada”.

KINO MUZEUM. W  sobotę i w niedzielę: 
„Pod k u ra te lą11 (Y lasta Burian).

 ;o0 o:----------
KONCERT WiELKOCZW ARTKOWY W 

DOMU KATOIIOKIM. K rak. Tow. O ratoryjne 
arządza w  czw artak  29 b. m. o godte, 19.30 w  
Złotej sali Domu K atolickiego doroczny kon­
cert W iclkocizwartkowy. W program ie: „Sta-^ 
ba t M ater“ ora.torjum L. Boccheriniego, na so­
la, chóry i kw in te t sm yczkowy, —  „O to B~ze-, 
w o Krzyża*’ St. Moniuszki, n a  chór, solo tenor, 
i organ, oraz psalm y i m o te ty  Gomółki, Z ieleń-! 
skiego, P alestriny  i  innych. W spółudział: soli-, 
ści: pp. M. Bieńkow ska art. op, M. Tw ardów na 
i A. Bielaków, oraz k w in te t sm yczkow y Tow. j 
Orat. i  U rzędników Ubezpieozalni Społecznej 

iw  K rakow ie. '—  1

cję rewizyj, w  poszukiw aniu nielegalnych u lo ­
tek . Z parag ra fu  127 k . k . pociągnięto do odpo­
w iedzialności studentów narodowców: Ulczoka, 
Hauetnera, Kałużyńskiego, Lupę, Jelonkiewiczó, 
Heyuowicza, Pawlikowskiego i studentów-lu- 
dowców: Dąbrowskiego, Heinara, Nawrockiego, 
Skuzę, Mierzwę, Bursztę, Matysika, Kopacia.

Z paragrafu  132 k, k . odpowiadają- prez.ee

krak . S tron. Natod. p , ,W  Sikora, dr. Stefan 
Surzycki jun  i jedna kobieta.

Z pośród oskarżonych, 10 osób nie staw iło 
się już to  zc względu na odbyw anie służby w oj­
skowej, już to  ze w zględu na- pooyt na stud jach  
zagranicą. Rozpraw ę prowadził sędzia Blarzow- 
ski, oskarżał prok. dr. Mrazek, bronili adw o­
kaci: dr. Kuśnierz i dr. S tuhr, apl. Jaw orski.

Oskarżeni do za,rzucanej im w iny n ie przy­
znają się. n iek tórzy  przyznają się jedynie do 
fak tu  posiad.lania inkrym inow anych ulotek.

P . S ikora oskarżony jeist o to, że cddezwał 
się w obecności podkom. O learczyka, prow adzą 
cc-go rewizję w  lokalu Stron Nar. w Szarej k a ­
mienicy, —

.,TRZEBA ZAMKNĄĆ DRZ1VI, BO MI JESZCZE 
FUTRO ZGINIE’*.

Podkom isarz O learczyk uw aża, że te  słowa, by­
ły  powiedziane ostentacyjnie pod jego ad rtsem . 
P. S ikora w  czasie zeznań oświadczył, że po­
w iedział ty lko  „ trzeba zam knąć drzwi**, Być 
moiże, że k to ś  z m łodzieży dodał „Jeszcze panu  
kurato row i futro zginio”, bo zdarzały  -się w  lo­
k a lu  kradzieże; kom uś zginęła zarzu tka , to  
znowu kapelusz i  t. d. P. O learczyk tym czasem  
zarzuca, że słow a p. Sikory związane by ły  
z drw iącem  zachow aniem  sie m łodzieży. Po­
nad to  p. S ikora dodał, że naw et nie poznał 
podkom. O learczyka, bo m a k ro tk i wzrok.

P roces toczył się w atm osferze spokojnej, 
dopóki nie wszedł n a  sa lę w  charak terze św iad­
k a  podkom. O learczyk, -który zeznaje podnie­
cony x~A ( j  I

To też  l  ^  „ •

DOSZŁO DO FARTJ INCYDENTÓW.

P. O learczyk o świadczył, że gdy  po  rew izji 
w  lokalu  OWP, przeprow adzonej 3 m arca ub. 
roku  w  poszukiw aniu u lo tek , ko lportow anych  
poprzedniej nncy. chciał dokonać rewizji w przy  
ległem  biurze stronnictw a, N arodow ego i idąc 
do tego  biura, apotfkał w pokoju pośrednim  p. 
Sikorę, k tó ry  „chciał m u zam knać drzw i przed  
nosem ’*. P. S ikora miał przytem  powiedzieć 
„m uszę zam knąć drzwi, bo mi jeszcze fu tro  

zginie**, poozem osten tacy jn ie  w ziął fu tro  1 
przeniósł n a  inne miejsce. P . S ikora poznał go 
z pewnością bo zna go doskonale.

Adw. K uśnierz: P an  Sikom, mnie nie pozna­
je n a  dw a krotki n a  ulicy. —  Do śwdadka: Czy 
pan  wie, że tam  zdarzały  się kradzieże?

Podkom. O D arczyk: N ie 'wiem.
A dw okat: D laczego pan. dopiero po 4 mie­

siącach d rn ió sł o tern do sądu, a  nie zaraz?
N a to  samo zwrócono w  czasie rozpraw y 

jeszcze parokro tn ie  uw agę, gdyż rów nież do­
niesienie n a  dr. Stef. Surzyckiego zrobiono do ­
piero po 4 m iesiącach. P, O learczyk odpow ie­
dział, że zrobił to  w  term inie, w  jakim  uw ażał 
za  stosowne.

Poniew aż p. O learczyk stanow czo tw ierdził, 
że p S ikora go poznał, b. k u ra to r  S ikora nowo 
łu je  się  n a  to, że był ciężko chory na oczy i 
leczył go piof. Majewski, że ma siatkówkę ocz­
ną zniszczoną, co pow oduje, że luidizi nie rozpo­
znaje.

P. O learczyk zarzuca w swoich zeiznamach’ 
innemu oskarżonem u dr. Stef. Surzyckiem u, że 
pow iedział „chodzą z? m ną szpicle*’. N a zapy­
tan ie  przeć p. O learczyka, kogo przez to  rozu­
mie, odpow iedział: „ ta jn y ch  agentów**.

Zauw ażyć należy, że n ie ty lko  adw okat K uś­
nierz, ale wielu, k tó rzy  zna ją  p. Sikorę, w iedzą, 
że nie rozpozna je on ludzi naw et z bliska.

P . Olearcz; k  pod koniec zezuan podniósł, 
że w  czasie owej rew izji w  pew nym  momencie 
rozpoczęły się śm iechy, docinki, co m u m iało 
u trudn iać  urzędowanie

G dy skończono przesłuchiw anie p. O learczy­
k a . zeznawali Inni nm kcjona^jusze policji śled­
czej, k tó rzy  aresztow ali w  nocy  p aru  o.skarżo ‘ 
nych w  zw iązku z rozlepianiem  ułotek.

O brońca dr. K uśnierz wniósł o pow ołanie 
na rzeczoznawcę prof. M ajewskiego, by  stw ier­
dził, że rzeczyw iście oskarżony W. S ikora  w sku 
tek  niedomogi oczu, nie rozpoznaje ludzi. P o­
nad to  obrońcy w nieśli o powołanie kilku świad 
ków odwodowych. P ro k u ra to r sprzeciw ił się po­
w ołaniu rzeczoznaw cy i  ze swej strony  w ysu­
nął pewne w nioski dowodowe. Sędzia przychy­
lił się do w niosku o pow ołanie rzeczoznaw cy 
prof. M ajewskiego, przychylił się również do 
’nnyeh w niosków  obrony, poczcm odroczył roz 
praw ę do 20 kw ietnia.

Od oi^tku dnia IB bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U e 'e eh a“

Naiwspamalssy przebój ofeacneg* sazenu!
Ubóstwiana! — Ro»kosz- j | j j ( | j [  | ! y g j  w ostatnim swoim filmie produkcji europejskiej

na! — Zachwycająca! bęuąfcjąn koroną jej twórczości artystycznej p. t

CESARZOWA S JA
Pieśn radosna wyśpiewana na cześć miłości przez naiidesiaieiszą pare kochanków earana. 
OboL słodkiej L1LJANY HARVEY wy.tępuia: CHARLES B O ' ER, DANIELA BRE’GIS

i P1ERRE fcBASSEUR.
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Z ę? c ie  ^ 4 s 'S p o d « ir € « e .
Pomoc rządr M  gsspodarstw 

karłowatych,
W związku z we-zorajszem sprawozdaniem  

z łnaugTiracyjr.i_go zebrania Izby Rolniczej w 
K rakow ie tryja& niam y. f e  pom oc Rządu dla g‘o

In s ty tu t B adania K onjunktur Gospodarczych 
i Cen przeprow adził bardzo ciekaw y szacum k 
dochodu społecznego w Polsce. Ja k o  punkt 
w yjścia dla periodycznych badań w tv;vi za­
kresie obrany został rok 1929, będący okresem 

spodarstw  karłow atych  n a  tcTenie wojewodz- najlepszej konjunktury i najwyższego poziomu 
twa krakow skiego w yraża sio wt roku bieżącym Mac pracowniczych. W tym  celu posługiwano 
1.100 tonami mąki i 240 tonami soli — do roz |Sio m aterjałam i zebranem i przez Główny Urząd 
działu między ludność. Odpowdednio też  n a le ż y , S ta ty styczny  odnośnie budżetów domowych ro- 
sprosaownć cytfry w odnośnym ustęp ie streszczo dżin robotniczych. M aterjały te  były ty lko pun­

k tem  zaczepienia i poddane zostały gruntow nej 
analizie i przeróbce

Ile wynosi dochdc społeczny w Polsce,

nego spraw ozdania kom isarza Izby.

Produkcja w hutach spadła.
W ytw órczość hu tn icza w Ttlym h r. w po­

rów naniu z poprzednim  rruwiącem spadły we ty 
wszystkich trzech zasadniczych 
w' rurkowniach Zbyt w yr 
w kraju  zwiększył się o 20.89%, wywóz zaś za w tym okresie poważna

pewnemi kategorjam i chałupników wynosił 

OKOŁO 7 MILJARDÓW ZLO'i T O K  
przyczem ponad 1/3 stanow ią dochody pracow 
ników um ysłowych, zaś prawie 2/3 —  dochody 
robotników  w szerokiem tego sfow-s, znaczeniu 
(w neznie ze służbą domową i niższymi funkcjo 
narjuszam i).

W  la tach kryzysu dochód społeczny pracow 
trików najem nych o.zyw iście wydatnie się 
zmniejszył, co musiało się przyczynić do zmniej 
szenia KOiisumcji. I tak  w- r. 1932 w poruwna-
nin do roku 1929 zmniejszył sir zbyt cukru o 

M NIiiJ NIŻ 95 ZŁ. MIESIĘCZNO,. 20%. przwwóz kawy i herbaty —  o 14 ;/, zbyt
p się , że poziom zarobków, osiągnie j drożdży — o 1 2 .5 % , zbyt wyrobów włókienni- 

1929. p rzed staw ia ł, obszerną skalę wa czych —  o 30%, zbyt piwa —  46% i t. d. 
czych dsfelacli. er-w t haii zarów no d la robotników  jak  i dla pracow- ' Ogcłem biorąc, uocnćd spoieczny w Polsce
obów wdeowmi m y rl jw ników  um ysłowych. Wśród robotników naw et wynosił w 1929 r. 18 rniiardów złotych, z hió-

w r.

gran icę zmniejszy7! się o 37.59%. Liczba robo7 
ników  w hutach  żelaznych nieoo się zwłok 
szyi a.

W edług danych Twiązku F’ >Lkieh H ut Żc 
laznych w ytw órczość poszczególnych działów 
w lutym  b. r. przedstaw iała się w  tonnach n a­
stępująco ów naw iasach cyfry* zc stycznia b r.): 
surów ka 26.240 (27.773), s ta l 55.557 (6G.;>S5), 
w ytw ory  walcown. 41.442 (42.*71'}

l^ehie sublokatorów za zaległe Komorne
Z W arszaw y donoszą:
Z asadniczy p rzew ró t w  stosunkach  najm u 

lokali w  dzieazm ie  odpow iedzia lności za ko 
m o rn e  w prow adzi now y k o d ek s  o  zobow ią­
zan iach , w chodzący w  życie w połow ie roku 
bież. ,

W łaściciele dom ów  uzysku ją  rozszerzane 
u p raw n ie n ia  zastawni na w szystk ich  ruchom o­
ściach, znajd  u jacy cn się  w  zajm ow anym  loka 
ln . W  ten  sposób sublokatorzy , rów nież od ­
pow iadać b ę d ą  sw oim  dobytk iem  za uiszcze­
n ie  kom ornego  n a  ró w n i z lo k a to ram i g łów ­
nym i. D otąd  p rzy  zajęciach  ruchom ości su b ­
lokato rzy  w ystępow ali o -wyłączenie, w przy 
szłości zaś s trac ą  p raw o  p row adzen iu  takich 
p rocesów ,

w ---------- :o<)o: —

O i e ł d a  k r a k o w t k f t .

Kraków 23 m arca. G iełda : 4 i pół proc. skon. 
w ertow ane lis ty  zastaw ne b, B anku K ra j. 57. 
do lar 5.25— 5.2", Londyn 2 6 .9 0 -2 7 1 5 , Szwa.j- 
ca rja  171.25— 171.75, B edln  210--210.75. .

W  pryw atnych  o&rotaciL bankow ych dolary 
b,viv słabsze: Ó.25 i  pól do 5.28. franki szwa,je. 
17125— 171.75, francuskie 34.90—35, m arka 
mero dew iza 210.25— 210.60, szył. austr. 9 , 

do 98 ^getówka.)

Biełdow* msny zooza.
Na giełdzie zbożowej w K rakow ie notow ano 

w czoraj następn iące  cenv:
P szenica dw orska czerw ona stand. 21.50— 

21.Y5; biała stand. 21— 21.25: ta rgow a stand. 
20.75—21; żywi dw orsk ie stand. 14 .15—14.35; 
•argowe stand. 14—14.15; owies dw orski stand. 
13— 13.25; ta rgow y stand. 12 50- -12.75; do si°- 
w u  13.50— 14; m ąka  pszenna okr K rak. gry- 
eifc psze rrny 40—4 l  zł.

T endencja nieco słabsza —  dow ozy średnic.

część miała zarobki ryeh 11 lniljarclów stanowią dochody całej 
t. zw. ludności samodzielnej. W chodzą tu w 
grę 3 kategorje . a mianowicie: 1) grupa zamoż­
nego niieszczaustwa (przem ysłowe;7. \;ie łav  
kupcy , wolne zawody),"lłI) drobnomieszczaństwo 
czyli rzemiosło i dt-obny handel i 3.) wieś —  
uwzgJetlnione tu  są ty lko  dochody- pieniężna- 
wsi. Oddzielenie drobnom ieszczaństwa od grupy  
bogatego m ieszczaństw a m a oczywiście zupeł­
n ie  luźny charak ter i spow odow ane jest, w ybit­
nie dużym udziałem u nas drobnom ieszczań 
stw a w stosunku do pracy najem nej. p->) wzgię 
d pin

spożycia dochouów

należy rozróżnić spożycie i inwe.ttyojc. O, ile 
chodzi o inw estycje, to w łączone zostały doi 
inwestycje publiczne, przyczem ogólna •mma 
m w cityeyj w ynosiła w r. 1929 około 2 i.Uljur- 

niższych w Europie, zbliżając się najbardziej d o !dów złotych, tak , że na spożycie wspomoia- 
p lac ansirjackicib i czeskosłownc-kicb Inycli 8-cłi gn ip  pozostało 9 miljardów zlo t; cli.

•Tesli chodlzi o badania przeprow adzone przez W następaiych la tach nastąpił zi.aczny sp£ 
In sty tu t B adania K oniunk tu r Gospodarczych i dek dochodów ludności sam odzielnej ' w ydat- 
Cen, to cały dochód ludności miyjskiej został ne zninieiszenie inwestycją. IV r. P.MO inwr-My. 
oszacowany od strony  konsm neji co- w ydaje cjo m aszynow e zostały zredukow ane o .15%, 
się być najłejiszą- m etodą przy pstal.-inir. do- inwo-ty-ejo kolejow e o 2-5% Również w la tach

niezmiernie niskie —  czwarta część ogółu zera 
biała mniej niż 95 zł. miesięcznie. Z drugiej sĄpc 
ny  osiągane były  przez robotników  w lepiej u- 
sytuow auych kategorja-c-h. gałęziach i 'Ś w in i­
cach zarobki, pozw alające na zdobycie stopy 
życiowej znac-znie wyższej od typow ej robo tn i­
czej.

PRACOWNICY UMYSŁOWI 
w znacznej części mieli poziom zarobkcw  od ­
pow iadający epiej p latn jun robotnikom . P oło­
wa pracowników zarabiała do 260 zł. miesięcz 
nie, a tylko czwarta część więcej mż 430 zł 
Do wyższej stopy życiowej przyczynił sio w  te j 
grupie korzystn iejszy  stosunek czynnych zaw o­
dowo do ogółu członków rodzin. N aogói jednak  
zanówmo place robotnicze jak i pracowników 
umysłowych należą w wartości realnej do **j-

drfedziny racjonalnej upraw y lnu, jego p rze­
róbki i tk ac tw a lnianego.

2) W yszkolenia instruktorów  d la upraw y i 
przeróbki lnu, a  mianowicie dla uszlachetnić 
nia upraw y lnu, użycia nasienia, nawozów 37.tr 
cznyeh, m oczena, m iędlenia i trzepania.

3) Urządzenia na Podkarpaciu  stacji do­
świadczalnej dla hodowli szlachetnych gatun­
ków7 lnu, przystosow anych do w arunków  pod­
karpackich  (gleba i opady): jako  miejsce n ad a  
jąee się najlepiej d la  tego celu podano Krosno.

4) U rządzenia przy7 istniejącej szkole tkać 
kicj, założonej jeszcze przez b. W ydział K ra ­
jowy7, Oddziału dla nauki przędzalnictwa lnia­
nego, jak  również dla nauki w stępnej przeróu- 
ki lnu.

D yrektor D epartam entu Szkolnictw a Zaw< 
iłowego M inisterstw a W. R. i O. P . p. W ład 
Go.rdziałkowski oświadczył, iż otw arciu kur 
sów nic nie słoi na przeszkodzie.

chodu społecznego łudnośe-i m iejskiej. Przez 
dochóld społeczny ' rozumieć należy dochód n e t­
to  pc pokryciu kosztów  produKcj;, przycztm  
dochód kon,sumow7amy we włnsnem gospodar­
stw ie nie jest- b ran y  pod uwagę, ito

1931-33 występu.,o kurczenie rozrmaiow robót 
inwestycyjnych. W skaźnik ogólny,-rucnu inw e­
stycyjnego. w ynoszący w r. 1929 -  ■ 88.7 zre- 
d u k o u an y  zostaję w r. 1933 do 27.1. Bui-izo 
wyuatne też zmniejszenie wykazują obroty lian

O pierając się w  znacznej m ierze na tony cli dlowe i spożycie, cc lpntskyŁo conajm oiej o jeri-
'dotyc-zą^ycJi sJsładek w in sty tucjach  ubezpie­
czeń społecznych, au to rzy  d.uszli tle  wniosku, 
że dochód pracow ników  najem nych łączn ie  z

ną trzecią, zredukow ać 
Polsce.

d.oehód onleczny w

-co-

0 rozszerzenie produkcji Ino
n? obszarze województwa krakowskiego.

. . ... ... _Ł

Taniej niż za cenę
eeLETU II. KLASY 
nupżemy pedrśżewać 

SAMOLOTAMI P. L. L. „LQT“

Izba przemysłowo-handlowa w Kiu-kowic, 
opracowała ostatnio projekt programu, mający 
na celu przyczynienie się cio podniesienia go­
spodarczego Województwa Krakowskiego prze? 
zwiększenie dochodów wsi i damę zatrudnienia 
orzy uprawie, przeróbce lnu i przy produkcji 
tkackiej droono-warsztatowej i chałupniczej.

Program len łączy się ściśle z uruchomie­
niem Mechanicznej Przędzalni w Krośnie, którą 
od B anku G ospodarstw a K rajow ego przejęła 
firm a „Schcible-r, Grohm an. K ejlin i Reich 
m a n ,

P lan ln iarski, obejm ujący system, pracy od 
upraw y lnu. znajdującej zgórą zabezpieczony 
zby t w mechanicznej pizędzalni w Krośnie, po 
małowarsztatowy przemysł tkacki o zgóry za­
pewnionym nak ładcy , jest. treścią  memo-r-jałn. 
M emorjał ten  został przedstaw iony na konfe­
rencji, zwołanej onegdaj przez wojewodę k ra  
ko irskiego dr. Kwaśniewskiego.

X;( konferencji te j d y rck to - Izby przem y­
słowo-handlowej inż. M ianowski wygłosił re fe­
ra t i przedłożył tezy mmnorjalu.

g t N O T F I T R  

DZ"W 1I K O WY I „ Ś  W  I  T “
DOM KATi L I CK

PIZtBLWEWMSS 18

O s ts ta lP  a r c y d z ie ło  C&CiLA B . de MILLE’A , twórcy obrazów: „Dziwięeioro Przykazań” 
i „Król Krilów* przewyrazające włzys+ko, ro widziano dotąd na ekranie.

W CIENIU KRZYŻA
ftotężnj obraz z czasów prześladowania Chrześcijan z» panowamia ;>erona w imperjrur rzym-

puje słynna czwórka artystów • C h a r l e s  L a u g h t o n C l&udette  Oolhert
Fl^łHoPiP f.lltupll _ Flioe5I I a^rfl bz-ięk’ geniuszowi wielkiego reżysera CeeiPa, niezrównanej 
I I CUCI iu nil Al ud  L llsu fl . Jlltll g-rte  zuakom ityd aktorów i olbrzymim sutnom wydanym 
przez słynną wytwórnię ameryk. Paramount wykończono epokowe arcydzieło, budzące zach­

wyt i podziw całego świata

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór s w niedziele i święta także 
•  godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dla P. Akademików (za legit.l i uczniów szkół średnich

(w mundurkach) przy kasie.

m a i

Tozy to brzmią następująco:
W mieście wojewodzkiem powobije sio do 

życia „Organ Zarządzający Kampanją Lniai 
skąto Organ ten przeprow adza: ijoroziunienie
z nak ładcam i co do zakresu i rodzaju zapo­
trzebow ania tkan in  i olejów, rozdziela zlece­
nia pomiędzy stw orzone ad  h ocjo rgany  powia­
towe, inkasu je zaliczki oćl nakładców  ild.

Organa powiatowe przeprow adzają : roz­
dział nasion, akcję pouczania i dozorow ania 
upraw y i przeróbki, od roszenia arż do trze p a ­
n ia  lnu, odbiór trzepańca od rolników', i  u f ta j  
leniem  standardów , z równoczesnem  przesła­
niem trzepańca do przędzalni w K rośnie 5 z o- 
znaczenicm ilości przędzy, p rzypadającej ro l­
nikow i za ilość trzepańca. Tym sposobem rol­
n ik za swtoj p ro d u k t m ógłby otrzym yw ać dro- 

Sjtą zam iany m echanicznie w yprodukow aną 
przędzę lnianą., k tó ra  planowo rozdzielona po 
w siach stanow ić ma właśnie m aterja ł dla pro­
dukcji tk ack ie j domowo-chałupniczoj, stojącej 
n a  poziomie pewny eh standardów , będącej żró 
dłem zatrudnien ia m ałorolnego, wzgl. bezrolne 
go n a  wsi i odciągnięcia napl^wru bezrobot­
nych do m iast, a  także w przypadku rozdziału 
p rzędzy d la  przeróbki w  m iastach, częściowo 
środkiem  w alki z bezrobociem  i  w  mieście.

Po przeprow adzeniu kam panji lu iarskiej 
„Organ Zarząuzający’4 przeprowadza odbiór 
'.kanmy od chałupników i likwiduje transakcje
przez rozliczenie się z nak ładcam i i chałupni­
kam i.

Memorjał Izby przomysłowm-handlowej w 
K rakow ie w raz z tezam i został przez P. W o­
jewodę przydzielony do omówienia Izbie prze­
mysłowo-handlowej i Izbie rolniczej w raz z 
Okręgowym Inspektorem  P racy  Czarnieckim.

Tezam i m enrorjału. odnosząeem i się do pod 
niesienia techniki upraw y i przeróbki InuA za­
ję ła  się konferencja, odbyta w7 dniu 19 m arca 
b. r. w7 D epartam encie Szkolnictw a Zawmdoweł 
go M inisterstwa W . R. i O. P  w TPamzawie.

N a konferencji omówiono spraw y:
1) U rządzenia kilkutygodniowych, a nawet 

kilkudniowych kursów, zadaniem  których  b y ­
łoby uzupełnić w iadom ości tak  praktyczne, 
jak  i teoretyczne ludności na Podkarpaciu %

Niedziela, 25 marca 1391.
K raków, :304.3 ni.) G.: 9.00 Audycja, poran­

na z W a m .: 10.00 Nabożeństwo z kościoła
X \ .  Misjonarzy: 11.57 Sygnał czasu, hejnał
program  na dz. bioż.; windom, m eteor.: 12.15 
Poraucik m uzyczny. W przerwie ok. 13.00 Fe 
Ijeton m uzyczny .,Odgłosy muzyczne w listac-li 
N arcyzy £michow«kieji<; 14.00 Poga.cla.nika. dla 
rolników: 14.15 Transm isja z Wa-rsz.; 14.30
K oncert ze Lwowa; 1S/00 P ogadanka z cyklu: 
..Szanuj zdrowie należyci eto 15.20 Muzyka le k ­
ka z p lv t: 10.00 „Gorzkie Żale:t — transmisja, 
z kościoła XX. M bjonnrzy; 16.30 Opowieść dla 
dzieci: „Panajczusow e trzewic./.kiti; 10.-15 Trans- 
misj-e z W ;usz.; 18.00 (Słuchowisko ae Lw owa: 
18.40 RccHaI skrzypcowy z Poznsn.a: 19.00
Program  na nast.: 19.05 Rozm aitości, komu­
n ikaty : 19.15 Odczyt ..Dzisiejszy Kraków '-; g. 
19.10 Kadjotygodni.k dla młodzieży: 19 45 to ja ­
dom. hież'.;r 19.50 Transmi>je z W arfz.: 21.15 
..Na wesołej fuli lw ow skiej’-; 22.05 K o-icąrt z 
Londyuu

Lwów. (377 4 tn.j G.: 14.0:) dkr/.cnka rolni­
cza; 11.30 ..Najmilsze piosenki ludow-tj- i żoł­
nierskie 15.00 P tozyuka leśna: 1S.00 Słucho­
wisko „Szukaj w iatru w p o h r’; 1!'.00 .łlftn iiu i 
'bt.. Jabłonow ski, przyjackil .Iiohk UItoto

Warszawa, (1415 m3 G,: 9.00 Sygua! czasu 
i pieśń ..K iedy ramio w stają żorz-rg 9.05 Gim­
nastyka: 9.25 MuzyKa poranna i płyty): g. 9.85 
['ziennik p o r : 9.-10 Muzyka, z płyt: 9.55 Uliwi!- 
ka gospodarstw a domowego: 10.00 T ranun  n a ­
bożeństwa z kościoła X. X. Misjonarzy: 11.57 
Sygnał czasu, hejunl; 12.05 Program  na dz. 
bież.: 12.10 7Viad. ineteorol.: 12.15 Porane-k 
muz.; . W przerwie ok. g. 13.00 Feljeton muz. 
„O dgłosy muzyczne w bsia-eh N arcyzy Żmichow 
sk ie j1?:; 14.00 Pogatl. rolnii-za 14.15 Przegląd 
rynków7 prod. rołn.; 14.30 K oncert ze Lwowti: 
15.00 ,.1’orady w eterm aryjne-'1''; 15.20 Muzyka, 
lekka (płyty); 15.40 Odczyt ruisyjoy .to\ Ida- 
skacli milosieMt.ziti11,- 10.00 blucliowisko dla dzio 
ci ..Trzewiczki s.zcwcyśaia'9 16.30 P ły ty ; 10.45 
,L eg en d y  podlaskie'-; 17.00 P ogadanka  „Zdro­
we i smaczne św ięcone'’; 17.15 K oncert muz. 
polskiej; 18.00 syiuehowiLo ze Lwowa; 18.10 
Rccit-al 7, Poznaniąj 19.00 P rogram  na dzień 
nast..; 19.05 Rozm aitości: 19.30 Rm ljotyg. dla 
m łodzieży; 19.J5 Przegląd tea tra lny ; 10.0:5 „My­
śli w ybrane1*  19.52 K oncert; 20.50 Dziennik 
wieozt; 31.00 „L isty dziecinne'7: 21.15 ..Na we­
sołej lwowskiej f a l i 1; 22.05 K oncert (Tr. z Lon­
dynu. W przerw ie/ Wiad. sport, oraz wiaiJom. 
m eteorol i kom unikat policyjny.

Katowice, (395.8 m.) GL: 14.05 K oncert po­
pularny; 15.00 F elje ton .z  cyklu ..Co słychać na 
Ślnisku0; 18.10 „B ery i bojki śląskie".

* « m ^ 7? a fę c # iu r

^iadzież vvs?8u^polska
na Akadfmji Górnifc^el

Mimo wprowadzenia w życie nowej ustaw y  
akadem ickiej, k tó ra  rozw iązała miedzyuc-z^lnia 
n ą  organizację Młodzieży W szechpolskiej, s tu ­
denci Akadeanji Górniczej w7 K rakow ie nadał 
grupują, się pod egidą, młodzieży narodow ej. 
Utw7orzyJi oni nową organizację p n- „Młodzież 
W szechpolska, Zwrązek Słuchaczy A kadem ii 
Górniczej", k tó ra  skupiła, większość studentów  
-Mkadmnjj? P rzy osta tn ich  w yborach do zarzą­
du Slow. Stud. A kad. Gur. zgłoszono tylko je­
dna listę ustępująicego w y d z ia łu 1 S . S. i G. 
(W szechpolscy). Prezesom  w-ybrany został p. 
Nowicki.

W sprawie budowy

kolei linowei na ŁomŃeę.
Prof. Wł. Szafer, przewodniczący Państw . 

R ady Ochrony Przyrody, nadesłał nam  w yja­
śnienie w spraw ie artyku łów  „IK C“, k tó re  in­
form ują swych czyteluików , jakGby „ochronią 
rze’to n i°  pow7zięli żadnych kroków  wobec za­
m iaru budow-ania n a  Łomuice kolei linowej. 

Prof. Szafer w yjaśnia, że Pa-nstw. RadA.
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O chrony P rzyrody  zajm uje się w yłącznie p ra ­
cą w dziedzinie^ ochrony przyrody w granicach 
państw a polskiego i  nie m a możności w pływ a­
n ia n a  bieg spraw  w te j dziedzinie w  innych 
państw ach , a  zatem  i w  sąsiedniej Czechosło­
wacji. (Mimo to  czynniki, zajm ujące się ochro 
n ą  p rzyrody  w  Polsce zorganizow ały w m arcu 
1932 roku  ak c ję  społeczną, dążącą do zapo­
bieżenia budow y ko le jek  w ysokogórskich na 
Łom nicę lub Garłuch. T a, akcja , zorganizow a­
n a  przez L igę O chrony Przyrody, skierow ała 
apel publiczny do stow arzyszeń naukow ych, 
tu rystycznych  i ku ltura lno  ośw iatow ych w 
Czechosłowacji, iż „p lany  budow y ko lejek  
szczytow ych n a  Garłuch lub Łom nicę poru­
szyły do g łęb i11 opinję społeczeństw a polskie­
go, Apel ten  odbił się szerokiem  echem w 
Czechosłowacji. Czeska A kadem ja N auk i 
Um iejętności p rzyłączyła się do p ro testu  pol­
skiej opinji publicznej w kwestji. niszczenia 
T a tr . H

Przedłużenie Sinji autobusowej
w Alsji 3-ch Wieszczów do Dębnik.

D yrekcja T ram w ajów  krakow skich  z dniem 
.25 b. m. przedłuża k m s autobusów  z Ale,ii 3-eh 
,W ieszczów przez Most D ębnicki do K apclm ki 
w  Zakrzów ku.

P rzy  tej sposobności nastąp i zm iana w cen­
niku biletów  jazdy, a  mianowicie: D ługość linji 
podzielona będzie n a  trzy  sekcje: I-sza sekcja  
ul. D ługa—A kadem ja Górnicza, 2-ga sekcja 
Akademja Górnicza— Most Dębnicki, 3 cia sek­
c ja  Most Dębnicki—ul. K apelanka.

Cena b ile tu  za przejazd jednej sekcji w yno­
sić będfcie 10 groszy. Przesiadanie n a  tram w aj 
w  sposób dotychczasow y. A utobusy będą kur 
sow aly  co 20 m inut, a  czas kursow ania  przędła 
ia  się  o jedną godzinę, t . j. do godz. 21.45.

Obniżenie ceny za prąd elektryczny
'dla celów przem ysłowych i handlowych o 5 gr. 

na  kilowacie.

N a wcizorajszcm posiedzeniu Zarządu m. K ra­
kow a uchw alono m. in. przejęcie na własność 
od wojskowości drog pofortecznych o łącznej 
'długości 11.610 m „ dalej zadecydow ana została 
spraw a opłat za postój utobusów na dworcach 
autobusowych, obniżono taryfę za prąd dla ce­
lów przemysłowych i handlowych o 5 groszy r.a 
kilowacie, oraz zatw ierdzono program  rozsze­
rzen ia ośw ietlenia publicznego w  mieście w  r o ­
k u  bieżącym. P rzy  końcu posiedzenia u sta lił Za­
rząd  M iejski miejsce pod budowę Muzeum Na­
rodowego, uchw alił przystąpienie do w stępnych 
robót tam że, oraz przeznaczył grunta po da­
wnym torze wyścigowym  na przyszły miejski 
stadjon sportowy.

Posiedzenia budżetowe Rady Miejskiej.
Budowa Muzeum Narodowego. 

Przejęeio dróg pofortecznych przez gm inę. —

P osiedzen ia  budże tow e R ady  m. K rakow a 
zw o łan e  zostały  na Ani 26-go 27-go i  28-go 
bm. godz. 6 w ieczór. P oza budżetem , który 
re fe ro w ać  b ęd z ie  prof. K um aniecki, R ada mia 
sta ma s ię  zająć sp ra w ą  przejęcia przez gm i­
nę od skarbu państwa przeszło 11 i  pół k ilo­
m etra dróg pofortecznych, o raz  sp ra w ą  usta­
len ia  m ie jsca  pod budow ę Muzeum Narodo­
w ego. M iejsce to o b ran o  — ja k  w iadom o — 
na g ru n tach  pofortecznych, po p ra w e j stron ie  
w ylo tu  ul. P iłsu d sk ieg o  (d aw n ie j W olska). — 
K osztorys budow y opiew a na 5 miljonów' zło­
tych, przyczem narazić Zarząd m iejsk i zostal­
iby upow ażn iony  do w ykonyw an ia  pierwszej 
części budowy, kosztem  około 2.600.000 zł.

Otrzymawszy urlop zdrowotny z więzienia
rozpoczął od kradzieży.

Policja  aresztow ała znanego złodzieja. Zyg 
m un ta  Moszkowicza, la t  25, za w łam anie w  
nocy  z 21 n a  22 bm. do m ieszkania Stefanji 
K arczew skiej (ul. F lisacka  3). Złodziej wybił 
szybę w  oknie i u k rad ł 110 złotych gotów ką, 
oraz bieliznę w artości 150 złotych.

Moszkowic-z został zw olniony chwilowo z 
w ięzienia z powodu słabego zdrow ia i opuścił 
m ury  w ięzienne d. 21 bm. Tej S3mej nocy w y­
b ra ł się n a  kradzież. Co ciekawsze złodziej od­
siadyw ał w łaśnie k a rę  jednego ro k u  w ięzienia 
za okradzenie te j sam ej osoby, t. j. p . St. K ar­
czewskiej. —  Część bielizny i gotów ki ode­
brano od Moszkowicza.

TRZY OSOBY ZATRUŁY SIĘ TLENKIEM 
WĘGLA, a  to  F ilip  Humeń, emer. kolejarz, la t  
około 50, jego córka B ronisław a la t  22, i żona 
Hum enia, H elena. Ojca i córkę znaleziono m ar­
twymi. Żonę przewieziono do szpitala.

W ypadek ten zdarzył się w dom u przy ul. 
K am iennej 19. W edług wszelkich danych nie 
zachodzi tu  w ypadek  sam obójstw a, lecz raczej 
zatrucie w skutek  złej budow y pieca.

ARCH. KRZYŻANOWSKI O BIBLJOTE- 
KACH PUBLICZNYCH. W czoraj wieczorem 
cdbyło sie w  czytelni czasopism P .b ljo tek i J a ­
giellońskiej zebranie Tow, Przyjaciół Bibljote- 
k i Jag. pod przewodnictwem  Fian. hr. Bacłe- 
f .e g o . Na zebranie- przybył m. b \  prez. m iasta  
Kaplicki, d y rek to r B ibljoteki p. Kunze, wielu

Rewelacjami Henriota zaiął się prokurator.
P aryż 23 m arca. Złożone przez deputow ane­

go H enrio ta  przed parlam entarną kom isją śled 
c-zą rew elacje, dotyczące stosunku Staw iskiego 
do Galrnota, k tó re  w yw ołały w ielkie wrażenie,; 
zostały  przekazane generalnem u prokuratorow i, 
a ten  skierow ał je do sędziego śledczego. W e­
dle dzisiejszej p rasy  porannej, zeznania llon- 
rio ta , w edle k tórych  G alm ot zgładzony został 
na polecenie Staw iskiego, znalazły potwierdzę^ 
nie w  ośw iadczeniu pow ieśćiopisarza .iózela 
Kessela, k tó ry  w w ydanej o Staw iskim  książ­
ce cy tu je m. in. swoją rozmowę ze Stawiskim . 
S taw iski m iał wówczas powiedzieć, że Galm ot 
jest jego śm iertelnym  w rogiem  i d latego zrobi 
z nim koniec.

ZEMSTA A FER ZY STY .

P aryż , (PA T ). K om isarz  P acho t (opisuje 
w  „ P a r is  S o ir11 w  jak i sposób G alm ot zade- 
n uncje w ał p rze d  n im  S taw isk iego . W  czerw cu 
1926 ro k u  — p isze  P acho t — ja k iś  n ieznany  
osobni]-: zw rócił s ię  te lefon iczn ie  do P acho ta  
z p ro śb ą  o p rzybycie do p ew n e j kaw ia rn i.’ 
Na o św iadczen ie  kom isarza , że w sze lk ie  z e ­
znan ia  p rzy jm u je  tyłki) w  b iu rze , n ieznajom y 
ów w y jaw ił nazw isko : Był n im  G alm ot.

IV czasie  sp o tk an ia  w  k aw ia rn i G alm ot po 
in form ow ał kom isarza , że S taw isk i w ydaje  w 
Mały obiad . W  czasie tego  o b iad u  S taw isk i zo­
sta ł aresztow any . P o  are sz to w an iu  m ia ł on  
pow iedzieć, że zap ew n e  G alm ot w ydał go, i 
żo, się  za to zem ści. Na zapy tan ie  Pachotśa, 
dlaczego G alm ot w ydał S taw isk iego , G alm ot 
odpow iedzia ł, że k o ch a  A rlc ttę  ,Sim on, póź­
n ie jszą S taw iską, i n ie  m ógł dopuścić do  te­
go, ab y  b a n d a  S taw isk iego  u p row adziła  tę  
kob ietę . Z d ru g ie j s tro n y  przy jacie l Sfawris- 
|i e g o  m ia ł ośw iadczyć Pachotow t, że G al­

m ot b y ł sk a rb n ik ie m  b an d y  i  że w ydał S taw i­
skiego, chcąc przyw łaszczyć sobie p ien iądze 
należące do bandy.

CZY TARDIEU BYŁ WMIESZANY 
W  A FER Ę.

P aryż, 23 m arca. S ocjalistyczny „Populai- 
re11 przypom ina, że swego czasu znaleziono w 
książeczce czekow ej S taw iskiego zniekształco­
ne nazw isko Tardi... P ra sa  praw icow a p ro te­
stow ała wówczas, jakoby  to  zniekształcone n a  
z wiek o m iało brzm ieć Tardieu. Obecnie dzien­
n ik  socjalistyczny przynosi pismo polecające, 
w którem  ówczesny prem jer Tardieu zw raca 
się do generalnego rew identa w M aroku z proś 
bą o zajęcie się pewnemi planam i gospodarcze 
mi A lberta  D iibarry‘ego J a k  wir-domo, Dubar- 
ry  został w związku z aferą S taw iskiego are­
sztow any i znajduje się w  areszcie śledczym.

TAJEM NICA ZAMORDOWANIA PRIN C E‘A 
w św ietle telew izji.

P aryż. (PAT.). Z Genewy donoszą, o cieka­
wym w ypadku, k tó ry  może rzucić pew ne świa­
tło  n a  tajem nicę zam ordow ania P rinee’a, Mia­
nowicie w miejscowości Ju ssy , oddalone] o k il­
k a  kilom etrów  od granicy  francuskiej, m ieszka 
ks, Mermet, obdarzony niezw ykłem i wlaśeiwo-

jścia-mi telewizji. Ks. Mermet słynie z tego. żo 
|m oże w ykryć źródła podziem ne n aw et w k r a ­
jach bardzo oddalonych, może też odnaleźć śla­
dy osób zaginionych bez wieści.

Ks. M ermet na podstaw ie Fotografji radcy  
P rincefa, zamieszczonej w  dziennikach, podał 
najdokładniejsze szczegóły, tyczące się osoby 
tragicznie zm arłego. Zgodność tych  szczegółów, 
z rzeczyw istością potw ierdził syn Pi'ince‘a, k tó  
ry  w ysła ł do ks. M enuet plan m iasta Dijon i 
fotografję m iejsca, gdzie zosiaio znalezione 
ciało zam ordowanego. Ks. M ermet w transie o- 
św iadczył, że P rince opuści! dworzec, udając 
się do hotelu. N astępnie m ówił, żo widzi Prin- 
c e ^  w tow arzystw ie dwu mężczyzn, k tórzy  je­
chali z nim z Paryża. Ludzie ci, k tó rych  praw do 
podobnie P rince znał, w siedli z nim do auta. 
Prince zają ł m iejsce w  środku. Po kilkunasto- 
m inutowej jeździe owi mężczyźni oszołomili 
P rince’a, a następnie zastrzyknęh  mu w lewe 
ram ię jak iś środek  usypiający. Auto zatrzym ało 
się następnie obok zak rę tu  linji kolejow ej. 
D waj osobnicy wynieśli Princeka i ułożyli go 
na to rze kolejow ym . Ks. Mermet. z przedstaw io­
nych  m u fotografij k ilk u n a stu  mężczyzn, po­
znał na jednej z nich radcę  P rince‘a. Ks. Mer­
m et pew ny jest. żc- stw ierdzi identyczność mor 
dercy. Spraw a pow yższa budzi olbrzym ią cen- 
sację, gdyż m a się w rażenie, żo ks. Mermet 
odda śledztw u duże usługi.

Socjaliści tw orzą milicję.
P aryż 23 marca-. ,.Marin11 ogłasza dziś o k ó l­

nik skierow any do członków p artji socjalistycz­
nej w  Lille, k tó ry  w skazuje n a  konieczność u 
tw orzenia milicji party jnej. Okólnik w skazuje, 
że w  obecnym  okresie w zrostu  nastro jów  a n ­
tydem okratycznych  klasa robotnicza F rancji 
zm uszona je s t do organizow ania sam oobrony, 
aby  nie podzielić sm utnego losu k lasy  robo t­
niczej we W łoszech, Niemczech i Austiiji.

BLUM ZABIEGA O PRAWO A ZYLU DLA  
SOCJALISTÓW NIEMIECKICH.

Paryż 23 m arca. D zisiejsza p ra sa  p o ran n a  
donosi, że n a  w czorajszej R adzie m in istrów , 
.p rem jer D oum ergue  odczytał pism o, jakie 
otrzymał od przywódcy p a rtji socjalistycznej 
Leona Blum a, w  sp ra w ie  u d z ie le n ia  w e F ra n ­
cji azylu  dla członków' przebywającego w  Pra 
dzo na em igracji zarządu n iem ieckiej partji 
socjalffo-demokratyeznej. W  p iśm ie  od  B lum a 
zarząd  n ie m ie ck ie j p a r tji socjalistycznej w sk a ­
zuje, że od czasu p rzew ro tu  w  Au-strji za­
rząd  n a tra f ia  n a  w ie lk ie  tru d n o śc i k o m u n ik a ­
cy jne i  in fo rm acy jn e  i  d la tego  zam ierza  się 
p rzen ieść  do F ran c ji. W  tym  ce lu  prosi Blu­
m a o interw encję u rządu francuskiego.

D zien n ik i zaznaczają , że w  sp raw ie  tej rząd  
nie. powziął jeszcze żadnej uchwały, oraz do­
dają, że p rzy z n an ie  socjalistom  n iem ieck im  
prawa azylu nie natrafi na w iększe trudności, 
lecfc przedtem  rząd francuski zasięgnę in 
farmacji o działalności zarządu 
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Jeden i  najpiękniejszych filmów sezonn. — W spaniała aatyra rządów kobiecych
Wyatawowa koasedja pełna kapitalnych scen 
humorystycznych 1 baehanalij! — Jak  wyglą­
dałby świat, gdyby rządziły kobiety ? — Wojna 

dzielnych amazonek z Grekami. — Niewidziany dotąd na ekranie przepych wystawy! W ro­
lach głównych urodziwa para kochanków: Elitsa  Land! I Dawid Mannars. Elissa Landi 
urodzona w Wenecji, jest wnuczką cesarza Franciszka Józefa I i córką hrabiny Zanardi-Landi. 
Reiyserji słynnego Waltera Langa I Arcydz. filmowe, którem zachwyca się obecnie cały świat.

- --..1̂  t I—, ... ■ m-m......... .-—I..,.—... —  — .1 ■■■■— -I-.    I
I w a n a ’ Urzędników. Wojskowych, Akademików i Studentów xa okazaniem legi-
U U d  y d . tymacji zniżki z III miejsc na I miejsce z II miejsc na fotele.

«

Po sztucznych środkach —  
naturalne czynniki

zaczynają działać na zniżkę dolara.

W arszawa. (PAT). T rw ająca od 2 dni zniż­
ka. dolara, k tó ra  doprow adziła jego kurs do re 
kordowo niskiego poziomu, w dniu dzisiejszym  
ustąp iła m iejsca lekkiej zwyżce. Nie u lega w ąt 
pliwości, że do lar w  ostatn ich  dniach u tracił 
tendencję natu ra lnej zwyżki. Spadek d o la ra  
zaczynający się od listopada ub. r. następow ał 
zawsze n a  sku tek  zarządzeń sztucznych, wbrew 
natu ralnej tendencji te j w alu ty  kr. wzrostowi. 
Zniżka do lara  z ostatnich dni św iadczy, że 
istn ieją  na tu ra ln e  czynniki w kierunku osłabia 
nia kursu  w alu ty  am erykańskiej, ja k  naprzy- 
k ład  pogłoski o dalszej dew aluacji dolara, n a ­
grom adzenie większej ilości dolarów  w Euro. 
pie itp.

PRZEKAZY PIEN IĘŻNE DO NIEMIEC. ■'

Berlin. (PAT.). Z dniem 1 kw ietn ia  b. r  
w obrocie pocztow ym  między Polską, a N iem  
cami dopuszczone będą pieniężne przekazy te le­
graficzne. D opuszczalne je s t przekazyw ania 
z Niemiec idlo Polski najw yżej 1.700 zło tych po] 
skich, zaś z Polski do Niem iec 500 m arek nie­
mieckich, przyczem  —  ze  względu n a  znane o- 
g raniczcnia dewizowe w  Niem czech — przeka­
zanie przez jedną osobę w  ciągu m iesiąca su­
m y przekraczającej 2.000 m arek, w ym aga spe­
cjalnego zezwolenia urzędu dewizowego.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszaw a 23. 3. (Telef. wł.). Giełda dewi­
zow a: B elgja 123.67. G dańsk T72.S5, H oiandja 
357.60, K opanhaga 120.95, Londyn 27.07, Nowy 
Jo rk  5.29, N ow y J o rk  kabel 5.29 i pół, Paryż 
34.96, P ra g a  22.03, S zw ajcarja  171.53, Sztok- 
nolm 139.65, W łochy 45.57. O broty m ałe, ten ­
dencja  n iejednolita.

B ankno ty  dolairowe w  obrotach p ryw atnych  
pozagieldow o 5.26 i pół, rubel złoty 4.66, dolar 
zło ty  9.01, rubel srebrny 1.42. M arki niem iec­
k ie w  obrotach pryw atnych' 209.25, funt szter- 
lingów  w obrotach pryw atnych  26.98.

P ap ie ry  pnocentowe; 7 proc. pożyczka s ta ­
bilizacyjna 57.88 4 proc. inw estycy jna serjow a 
113.75, 4 proc. inw estycy jna 109.50, 5 proc. 
konw ersy jna 60.50, 6 proc. do larow a 72.50,
5 proc. ko lejow a konw encyjna 56.00, lis ty  i obli­
g ac je  banków  państw ow ych bez zm iany.

A kcje: B ank Polski 78.75, Lilpop 11.75. S ta 
rachow ice 11.00. T endencja d la  pożyczek pań­
stw ow ych przew ażnie m ocniejsza, d la  listów  za­
stawnych' n iejednolita. W  obrotach p ryw atnych  
7 proc. śląska pożyczka do larow a 63.50.
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Doi skrzydło swpsa listom, 
ktrzssfal z poczti ielatcze?

ii?Moskwa nie będzie stolicą Rosji
Moskwa. (PAT). W  związku z reo rgan izac ją 

ap a ra tu  sow ieckiego k rąży  tu  uporczyw ie po­
g łoska o decyzji przeniesienia stolicy rosyj­
skiej federalnej Republiki sowieckiej z Mo­
skwy do Swierołowska na Uralu (dawniej Je -  
ka.teryntm rg). Ma to  n a  celu odciążenie prze­
ludnionej Moskwy, w k tó re j pozostałby jedy ­
nie cen tralny  rząd związkowy.

LA GUARDIA YV OPRESJACH.

N ow y Jork. (PAT.). Burm istrz N. Jo rk u  La 
G uardia, k tó ry  w ydał już szereg odezw do e t raj 
ku jących  szoferów z żądaniem  zaniechania straj 
ku , został wczoraj zatrzymany przez strajku­
jących, którzy otoczyli samochód burmistrza. 
Po pew nym  czasie pozwolono mu udać się w dal 
szą drogę.

p:of. Unlw. Jag . *td. Odczyt w ygłosił a rch itek t 
;nż. A. K rzyżanow ski, k tó ry  opim l szczegóło­
wo w ygląd przyszłego nowego gm achu Bibljo­
tek i Jagiellońskie i omówił nowoczesne u rzą­
dzenia w ielkich b lbljotek publicznych.

SZCZĄTKI SAMOLOTU W  SZCZELINIE 
LODOWCA.

Mendoza. (PAT.). Pasterze, pasący bydło 
w Andach, znaleźli w szczelinie topniejącego lo 
dow ca szczątki samolotu wraz z ciałami 9 pasa­
żerów. Sam olot ten  zaginął bez wieści w lipeu 
1932 roku  podczas silneij burzy śnieżnej.

KATASTROFA SAMOLOTOWA W  PERU.
Lima (PAT). Sam olot linji pasażerskiej spadł 

na ziemię w kilka chwil po wystartowaniu. —  
T rzy  osoby, w  te j liczbie p ilo t poniosły śmierć. 
Jed en  % pasażerów , am basador R epublik i Chi­
le w  W aszyngtonie, je s t ciężko ranny. Po z o sta 
łych 11-tu pasażerów  odniosło lżejsze obraże­
nia.

Warszawa 23. 3. (Telef. wł.). W edług do­
n iesień  z W ilna, g roźba  powodzi n a  W ileń­
szczyźnie już minęła.

Z łó ż  s k ła d k ę  a a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy.

Oryginalne źródło witamin.
R ada w itam inow a przy  kom isarjacie ludo­

wym  zaopatrzen ia  w ypróbow ała sposób maso- 
w ej produkcji w itam in z igliw ia i ko ry  drzew  
ig lastych . P ro je k t w ydobyw ania w itam in z bo 
ga tych  w w itam iny  czarnych  jagód  odrzucono 
jak o  n iep rak tyczny  z pow odu nietrw ałości su ­
row ca. Prof. Rodżonow i Iw anow  znaleźli spo­
sób n a  pozbawienie p rep a ra tu  igliw ia goryczy. 
E k s tra k t będzie oddaw any do uży tk u  przede- 
w szystkiem  n a  północy, ja k o  środek an tyszkor 
butow y.

O zaopatryw aniu  szerokich w arstw  ludno­
ść, w w itam iny w inny również pom yśleć i n a ­
sze w ładze. N ie grozi nam  w praw dzie, w okre­
sie gdy  spożyw am y po traw y o m niejszej zaw ar 
tiości w itam in, to  znaczy w  zimie i n a  wiosnę, 
epidem ja szkorbutu , niem niej jednak  odbija się 
te n  s ta n  rzeczy w  inny sposób. L ekarze oddaw 
n a  obserwują,, że człowiek u schyłku zimy i 
w czesną w iosną czuje się słabszy, gorzej p ra­
cuje, ła tw iej zapada na zdrowiu. Spowodow a­
ne to  je s t zm niejszonym dowozem w itam in w 
tym  czasie. S tąd  w  in teresie zdrow ia szerokich 
m as należałoby  dostarczyć im braku jących  wi 
tarnin. N ie trzeb a  się uciekać, jak  to  zam ierza­
ją  Rosjanie, do fabrykacji iyliw iowych eks trak  
tów. Zastąpią, je znacznie lepiej nasze owoce, 
jab łka , gruszki. Rzeczą w ładz w inno być um o­
żliwienie nabycia tych  owoców po przystępnej 
cenie szerokim masom ludności, w kry tycznych  
porach roku, to znaczy w zimie i na początku 
wiosny.

N iestety  mimo w ielokrotnie w ysuw anych 
przez sfery (ckarskie postulatów , -wskazujących 
n a  konieczność uregu low an ia te j spraw y w ła­
dze nasze nic niem al w tym kierunku nie zro­
biły. Oczywiście idealnem  rozwiązaniem  te j 
spraw y byłoby zniesienie cła n a  owoce połud­
niowe. Ale o tern rząd polski nie chce naw et 
ełyszeć. ~ -  r a t .
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Zawalony nad.
■—  T a k , ja  te ż  o ch o tn ik  do Ieg jonu . A o t, ja  Irk u - 

cz an in  —  o d p o w ied z ia ł on. g ram o ląc  się  posp ieszn ie  
n a  sc h o d ek  c iep łuszk i. bo  ju ż  p a ro w ó z  d a w a ł sy g n a ł 
do  o d ja zd u . —  P a n o w ie  pozw olą , że się  p rzed staw ię ... 
C y m ersk i R o m u ald , a r ty l e r z y s ta . . .

—  W ięc  w  Ii-kucku  je s t  i a r ty le r ja ?  —  z a p y ta ł 
B ronek .

—  J e s t  n as  trzech  a r ty le r z y s tó w ., .  b r a t  mój 
i je d e n  k o le g a . . .

—  J a  b ę d ę  c z w a r ty  —  rzu c ił B ronek , choć n ig d y  
w p ie rw  w  a r ty le r ii  n ie  s łuży łem . A p ią ty  b ęd z ie  Zy- 
zio, k tó r y  ju ż  się  za w am i w y b ie ra  n a s tęp n y m  tra n s ­
p o rtem . . .  a  lo g a ry tm y  i try g o n o m e trię  b ie rze  z s o b ą . . .

—  O ciężki to  będzie  k an o n ie r! —  zaśm ia ł się 
J a n e k .

T a k i to  b y ł p o cz ą tek  d ru g ie j b a te r ji  p o lsk ie j, s fo r­
m ow ane j w  półtrzocin  m ie s ią ca  późn iej w  U fie p rzez 
d z ie ln eg o  p o ru cz n ik a  W in n ick ieg o  - W ereszczy ń sk ieg o .

"W ja k ą  g o d zin ę  czy  dw ie  po te j rozm ow ie za lśn iła  
p rzed  nam i s re b rz y s ta  ta f la  B a jk a łu . O tw arliśm y  sze­
ro k o  drzw i c iep łu szk i. b y  n a p a trz e ć  się w idokom . W i­
dać  b y ło  ś la d y  n ie d a w n e j w alk i. W  śc ian a ch  ..b lok­
h au zó w " i s ta c y j  k o le jo w y ch  tu  i ów dzie tk w iły  k u le , 
s łu p y  te le g ra f ic z n e  m ie jscam i b y ły  zw alone, g d z ien ie ­
g d z ie  le ż a ły  je szc ze  n ie p o g rz eb a n e  tru p y . W y p a try ­

w ałem  ow ej b ia łe j b rzo zy , p o d  k tó rą , tu liły  się  p rzy  
sob ie m o g iły  B la jd y  i P o m in ą . . .  D łu g o  o d p ro w a d za ­
łem  ją  o czym a, pó k i mi n ie  zu ik ła  ca łkow ic ie .

W  ófysow pj sp u sto szen ia  b y ło  w ięcej niż g dzie­
indzie j. Je szc ze  n ie  zdo łano  p rzy p ro w ad zić  w s z y s tk ie ­
go  do p o rzą d k u , n a w e t s z y n y  b y ły  w  znacznej części 
za w alo n e  g ruzam i w agonów . N a lo d o łam aczu  ..B a jk a ł"  
n ie  o p an o w an o  d o tą d  ca łk o w ic ie  p o ża ru ; z pod p o k ła ­
d u  d o b y w a ły  s ię ,s z a r e  d y m y , św iad czące , że ta ra  tli 
się  coś jeszcze.

C y m ersk i p o czą ł n am  o p o w iad ać  szczegó ły , d o ty ­
czące  d e s a n tu  i ow ego zu ch w ałeg o  a ta k u  na p rz y s ta ń  
m y so w sk ą . O kazało  się. że owo dw a p a ro w ez y k i. n ie ­
zn an e  n ikom u z m a ry n a rz y  b a jk a lsk ic h , z o s ta ły  tu  
p rzy w iez io n e  z A n g ary , g dz ie  s łu ż y ły , ja k o  w ysłużone  
ju ż  w e te ra n y  do w ożen ia  to w aró w  w dół rzek i. S am  
pom ysł d esan tu  u w aż an y  b y ł w obec te g o  za ry z y k o ­
w n y  i rzeczy w iśc ie  m óg łby  się tak im  o k az ać , g d y b y  
n ic b e z n ad z ie jn e  w p ro s t n ied b a ls tw o  bo lszew ików , k tó ­
rzy  p raw ie  n ie m yśleli o s trzeżen iu  b rzegów  B a jk a łu .

—  A k to  to  poddał wogółe. m yśl o d esan c ie?  —  
za p y ta łem .

—  M iczm an G o d g o w d .. .  P o la k , za m ie szk a ły  
w  L is tw ie n ic z n e j. . .  w n u k  p o w sta ń ca  *) —  od p o w ie­
dział n asz  now y  kom pan .

M inęliśm y o k o p y  w T a n c h o ju . . . te  o k o p y , p rzy  
k tó ry c h  ty le  dni p raco w a łem . W idać b y ło  te  d ru ty  
k o lc za s te , k tó re śm y  nosili z B la jd ą . . .  A po tem  m ija liś ­
m y  in n e  s ta c je , ta k  d la  m nie p a m ię tn e . . .  A po tem

*) P óźn ie j s łu ż y ł w dyw izji po lsk iej.

p o czę liśm y  p rze b ijać  się  k o le jn o  p rzez  w sz y s tk ie  tu  
n e le  b a jk a lsk ie . Z je d n eg o  z a k rę tu  p o c ią g  n asz  w y d a ł 
mi się  ja k b y  w s tą ż k ą , p rz e w ija ją c ą  się  p rzez  w ielk ie  
śc ieg i: dym  sn u ł się  d a le k o  u  p o d n ó ża  g ó r, w zd łuż 
w y rą b a n e j w  k am ie n iu  śc ia n y  o b rze ża jąc e j ro sn ąc e  
n a  zboczach  zie lone i  c z a rn e  la sy . D ru g a  t a k a  sm u ­
g a . ró w n o leg ła , a le  o d m ie n n a  w  b a rw ie  —  n ap rzem ian  
p u rp u ro w a , z ło c is ta  i s re b rz y s ta  —  sn u ła  się  od  b la ­
sk ó w  s ło ń c a  d a le k o  w zd łu ż  ta f li je z io ra  b a jk a lsk ie g o .

G d y śm y  m ija li tu n e l 14, p o c iąg  zw o ln ił b ie g u  i je ­
cha ł o s tro żn ie , ja k b y  z nam y słem . T u n e l b y ł w  zn a cz ­
n e j części je szcze  za w a lo n y  g ru zem , w obec czego  
w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  le ż a ły  ty lk o  p ro w izo ry czn e  
szy n y . N a  u p rzą tn ięc ie m  te g o  g ru z u  k rz ą ta li  s ię  pod  
nadzorem  dw óch in ży n ie ró w  ro b o tn ic y  ch iń scy . P o m i­
m o n ik łeg o  św ia tła , m ogłem  n a p a trz e ć  im  się  d ob rze . 
G dy  n ie zg rab n ie  p o p y ch a li —  po k ilk u  n a ra z  —  w ózki 
n a ła d o w a n e  k am ien iam i, w idok  ten  p rzy p o m n ia ł mi. 
ty ch  ich z iom ków , p ó źn ie jszy ch  m oich  to w a rz y sz y  
n iedoli, k tó ry c h  p rzesz ło  m iesiąc  tem u  w idzia łem  p ra ­
cu jąc y ch  p rzy  ła d o w a n iu  w ęg la  w  p rz y s ta n i m ysow - 
sk ie j. T a k  sam o b y li n ie p o ra d n i w  robocie , ta k  sam o 
w  n ie j u p o rczy w i i w y trw a li, ta k  sam o bezm yśln i i zm e­
ch an izo w an i w  ru ch a ch , ta k  sam o w reszc ie  dziw n ie  
roześm ian i, do  b aw iący ch  sie  n ie m o w lą t p o d o b n i . . .  
T e raz  w idzia łem  tu  z a ję ty c h  p r a c ą . . .  a le  nuż zn a jd z ie  
sie ja k iś  d ru g i W a ń k a , k tó r y  n a d  nim i obejm ie  d o ­
w ó d ztw o ? . .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Księgarnia Krakowska
K r a k ó w  n i. św . K m t f a  L. 13.

po leca  no w o ści i  r o ln y c h  flzia iow j
Zł.

Berkanówna K., O co c h o d z i ? .................................................................... 1.50
Oryjski A., Zagadnienia seksualizm u dziecka i m łodzieży szkolnej...

(Biologja — psychologja —  p e d a g o g ik a ) ............................11.00
Gntińska H., O b c h o d y  uroczystości i inne fragm enty z życia

szkolnego część  I...............................................................................  ‘5.00
Hesssn S. I Han* M., Pedagogika i szkolnictw o w Rosji Sow . . . 7.40
Jędrzejow ski St., Siedem set lat walki o P o m o r z e .......................... 1.00
Kępińska M., Św iadom e m a c ie r z y ń s t w o ............................................. 3.00
Łakomy L, P iśm iennictw o Śląskie . . .  (Przed założeniem  A kadem ji

K r a k o w s k ie j ) .................................   6.00
Łodzią J., J ózef P i ł s u d s k i ........................................................... • ......................  0.80
M arczyński A., U lubieniec S e n o r i t .........................................................................  3.00
Nowicki W ., Buchalterja kupiecka i r z e m ie ś ln ic z a ........................... 2.00
Opo, G ram atyka k ieszonkow a f r a n c u s k a ............................................. 2 .20
Pom erania, Korporacja studentów  U niw ersytetu  Poznańskiego . . 2.50
P osiew  dobrej p r a s y . . .  1909 — 1934 .........................................................  0.50
P r z e s z ło ś ć .. .  Rocznik V -ty 1933 .....................................   5 .00
R oczniki h is to r y c z n e . . .  Rocznik TX-ty zeszy t I l - g i ..................... 6.00
Rydel L., Ferenike i P e j s i d o r o s ................................................................ 3.50
Skałkow ski A. M ., Batory  ....................................  0.50
Ustrój i Organizacja szkolnictw a w  P o l s c e ........................................ 0.90
Zawadzka M., D żem y i k on serw y z 10°/o c u k r u ..............................  1.00
Ziem now lez M. D r., Szkolnictw o w Stanach Zjednoczonych Am. P. . tl.60

Wysyłka odwrotna.
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|  Popierając przemysł krajowy, przychodzicie z p o m ocą1—  ‘ !

f i u

Założona w r. 1900 . —  Odznaczona z ło ty m  m odelom  na w y itB w ie  w r. 1907

P R A C O W N I A
1 ?  WYROBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w  Krakow ie, przy ul. Floriańsk iej U, 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzn a mianowicie- monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, autypodjn 

cyborjn, krzyże, lichlarze i lampy.

Birety na sk ładzie.
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory’ w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również w yże j wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak Tównież do srebrzenia i złocenia w ogniu.

^ W y k o n u ją  p o w i s r z o r t e  z lecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 

M

W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
#

O O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.
© I

WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH!
Prsed zakupnem  jakichkolw iek
rnaterjałów budow lanych  żądajcie  

oferty  od firm y:

IIE ZAKŁADY GttlllZIE
W KRAKOWIE, UL. BASZTOWA L. 10.

TEL. NR. 114-72.

PRACOWNIA 
ART. RZEŹBIARSKA I POZŁOTNICZA

J O Z E F A  PO TO CK IEG O
w GORLICACH. Rok zał. 1912.

Przyjmuje wszelkie roboty rzeżbiarskiesprzętu 
kościelnego według liturgji nym.-kat, 1 grec- 
kat. — Na życzenia wykonuje plany na ełta- 
rze i ect. we wszystkich stylach. — Wszelk:e 

odnawianie starych ołtarzy.
Roboty przyjmuje na dogodnych warunkach 

dla Przewielebnego Duchowieństwa.
Są do sprzedania rozmaite feretrony.

J
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Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa  
polisa

Antoni Jarosz,
Kraków, S ławkowska 24  

Dom XX. Markiw.

Wykonuje wszelkie m e ra c i i .

PSZCZELARZE!
Nadażlijcie adresy a przaśla- 
my Wam oferty no najtań­
szy cukier do podkarmlanla 

pszczół.

M ałopolskie
Tow arzystw o Pszozolniczo 
w Rudniku n. Sanom .

NA POST! Śledzia pocz­
towe, wędzona

  marynowane
i do marynowania, szproty, pikllngi, węgorze, tuńczyk, 
sardynki, skembrie, byczki w pomidorach I t. p. oraz 
sery —  krajowe i zagraniczna w wielkim wyborze 

poleca no przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ui. Florjańska 49.

Codziennie świeża „spBcjalne“  maiło deserowe i dworskie.

9 za fzu jp n acfk  to w a r u
powoływać^ sie na ogłasmaitąeyetk sią

w  „ S t o s ie  J l m o d u ’.
Za dział ogłoszeń R edakcja n ie  b ierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr.
-------

1 Nadesłane „ , . 60 ..
i Komunikaty po kronice „ , . 60 .

na 1-szei , . 70 .

ZMW"  —

Drobne za wyraa  ...........................................   10 gi.
Układ Ubelaryozny « 50% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsce dolicza etc 26 proc.

W ydawca u  „Głos N arodu" 8'aę » o p .  odpow. K. Holeksa. R edaktor odfiowiad*. Dr J < **t  .Warcbałowaki. prwkansia „Głoau N arodu" pod i ł j i ,  R, f j i U

11702105


